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ROK XLI. Nr. 5

DZWONEK JUBILEUSZOWY
T R Z EC IEG O  ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

LW ÓW , MAJ 1927.
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WIELKI JUBILEUSZ.
Po długiej zimie — zaw ita ła  do nas  hoża 

w iosna. Gdzie zwrócimy swój zwrok, w szędzie  
ruch, radość ,  wesele. Z am arłe  życie zbudziło 
się nag le .  Ziemia p rzeb iera  inny wygląd.

Podobn ie  m a się  rzecz z jubileuszem 
św. F ranciszka.  P rzyniósł on nam praw dziw ą  
f ranciszkańską wiosnę. W prom ieniach tego ju ­
bileuszu now e obudziło  się życie, nowy ruch.

Ileż to  już dusz zaw dzięcza tem u jub i le ­
uszowi n ie jedną łaskę. Ileż dało  się zac iągnąć  
pod  sz tan d a r  św. Franciszka, gdz ie  znalazły  
ukojenie, pokój i szczęście.

Mnóstwo je d n ak  je s t  tak ich ,  co z podziwem 
p a t rz ą  n a  św. naszego  P a tr ja rchę ,  bojąc s:ę j e ­
dnak, czy n iechcąc doń się przybliżyć.

O dopomóżmy im. Niech i oni zakosz tu ją  
czaru  f ranciszkańsk iej wiosny, — niech i oni 
o d ro d zą  się duchow o w ed ług  w zoru  św. Bie­
daczka  z Asyżu, — niech przez św. F ianciszka 
tra f ią  do Chrystusa.

scsas
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Św. F ranciszek  z Asyżu.
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W MIESIĄCU M ARJI.

Znow u stoimy w obliczu najpiękniejszego 
miesiąca, którego imię: maj.

Cała w okół na tura  obudziła  się do życia. 
Pola  i łąki pokryły się zielenią i kwiatami, 
lasy i gaje tętnią gw arem  ptaszęcych głosów.

W iosna  w pełni swej krasy uśm iecha się 
do ludzkiego serca, które po zim owem  wię­
zieniu czuje się sw o b o d n e  i wolne. Całe 
morze radości, rozlanej w słonecznem prze­
stworzu, radeby  w chłonąć  w siebie.

Lecz z p iękną w iosną  schodzi z nieba 
na ziemię piękniejsza jeszcze... Marja.

A gdzie Jej słodka pow ionie  postać, tam 
szczęścia cudne w ykw ita ją  kwiaty, po które 
tysiące wyciąga  się dłoni...

O stokroć szczęśliwi ci, którym udało  się 
jeden choćby taki kw iat zerwać! Nigdy już 
oni nie doznają  rozpaczy, n igdy nad nimi 
nie zapanuje  noc smutku i niepewności.

Starajmy się i my jeden taki kw ia t zer­
wać. Zdołam y ‘tego dokonać, jeżeli dłonie 
nasze s taną  się tego kwiatu godne.

A kiedyż b ę d ą  g o d n e ?
G odne  będą, gdy dusza  nasza  odznaczać 

się będzie gorącem  nabożeństw em  do Matki 
Najświętszej.

N a całokształt tego nabożeństw a  złozycm



się m a: miłość dziecinna, ufność niezłomna 
i życie nienaganne.

P o ds taw ow ym  czynnikiem jest m ifość. 
Bez miłości n abożeństw a  być nie może. 
Miłość ta ma być tak prosta i szczera, jaką 
jest miłość dziecka do matki. Dziecko do 
matki rwie się zawsze. U matki mu najle­
piej, bez niej wszędzie mu ciężko i sm u­
tno. Otóż podobn ie  i nasze serce rw ać  się 
pow inno  do Marji. O Niej m am y myśleć, 
j ą  kochać, z Nią się cieszyć, bez Niej płakać!

W  nabożeństw ie  naszem w zględem Marji 
pow inna  być ufność. Dziecię od matki sp o ­
dziewa się wszystko dostać. Również i my 
wszystkiego spodziew ać się w inniśm y przez 
Marję. T ak  dob ra  nadprzyrodzone, jak do­
bra  doczesne O na  nam może dać, bo jest 
szafarką skarbów  Chrystusowych. Potrzeba 
nam siły do zwyciężania pokus, biegnijmy 
do Niej; trzeba nam ognia do rozpalenia 
oziębłości, do Niej się zwracajm y; potrzeba 
nam spokoju duchow ego  do Niej kołaczmy; 
trzeba nam  zdrowia, Ją prośm y; trzeba nam 
pow szedniego  chleba, do Niej się uciekajmy. 
Ileż to już ludzi przez Marję zostało po ra ­
tow anych i podźwigniętych w najrozm ai­
tszych sytuacjach życia! Stąd dla nas  za­
chęta, byśmy z całem zaufaniem potrzeby 
naszej duszy i ciała powierzali tej Matce 
najlepszej, k tó ra ^ n a m  pom ocy udzielić nie
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omieszka, jeśli ta  leży w planach  O patrzno- 

| ści Bożej i nam  wyjdzie na  pożytek.
W reszcie w  nabożeństw ie  naszem do 

Marji pow inno  być nienaganne, chrześcijań­
skie życie. Jeśli istotnie chcem y po d o b ać  się 
Marji, jeśli pragniemy, by głos naszego serca 
był Jej przyjemny, pow inniśm y się strzec, 
aby postępow aniem  naszem nie zaprzeczać 
tego, co m ów ią usta, co czuje serce.

Najprzyjemniejsze nabożeństw o  jest Jej 
wtedy, gdy  serce jest niewinne. Ona, dzie­
w ica  biała i bez najmniejszych plam, — 
kocha przedewszystkiem dusze pobożne, 

: odznaczające się białością. Takie  dusze to 
jej najdroższe dziatki, stąd każdy dow ód, 
każdy ich względem  Niej znak przywiązania 
m a większą wartość, większe znaczenie. 
P. Jezus powiedział: „Błogosławieni czystego 
serca, a lbowiem  oni Boga o g ląd a ją11, po d o ­
bnie m ożnaby  powiedzieć: „Błogosławieni 

%czystego serca, a lbow iem  oni szczególniej- 
szemi cieszą się u Matki Najśw. względam i".

Nie w ynika jednak  z tego, jakoby  dusze, 
grzechami zbrukane, już na jej względy li­
czyć nie mogły. O w szem  i ich nabożeństw o  
Jej się podoba, jeśli grzechy sw oje opła­
kali łzami serdecznego żalu, a su ro w ą  po­
kutą, s tosow nie do sił, s tanu i łaski Bożej, 
s tarają  się Bogu zadość  uczynić za znie­
w agi przez grzechy sw oje wyrządzone.

Ale i ci grzesznicy, którzy grzechówm o
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swoich jeszcze łzami skruchy nie zmyli, 
m ogą liczyć na  miłosierdzie Marji, jeśli św ia­
domi swych win w  pokorze prosić Ją  b ędą
0 pom oc do pow stan ia  z tego stanu. M atka 
Najświętsza, widząc ich pokorę, zlituje się 
nad nimi, dopom oże grzechy opłakać  i do 
owczarni Jezusowej wrócić.

N aw et Judasz pom im o strasznej zbrodni, 
jakiej się w obec  sw ego  Mistrza dopuścił, 
gdyby  był udał się do Matki Najświętszej
1 Ją o miłosierdzie w pokorze prosił, byłby 
z pew nośc ią  w yjednał sobie przez Nią prze­
baczenie u Jej Syna. Niestety! O dw rócił  się 
od Marji. O d d a ł  się rozpaczy, która  p o ­
pchnęła  go do samobójstwa...

O jakże zatem cieszyć się winniśmy, że 
taką  m am y Matkę i że w tym miesiącu bę­
dziemy mieli sposobność  wyrazić Jej nasze 
przywiązanie, naszą  miłość i naszą  ufność.

Spieszmy do Niej codziennie, biorąc 
udział w nabożeństw ach  m ajowych, tak po-# 
rannych jak wieczornych.

Kto tego nie może, niech przynajmniej 
przez odm ów ienie  różańca lub koronki uczci 
tę Królowę nieba, która w  zamian za d ro ­
bne z naszej s trony ofiary hojną się nam 
okaże szafarką i zaprow adzi kiedyś w po ­
dw oje  rajskiej ojczyzny.

□ m
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Inteligencja w Trzecim Zakonie.
( R e f e r a t  w y g ł o s z o n y  n a  z e b r a n i u  d e l e g a t ó w  t e r c j a r s k i c h  

w  K r a k o w ie  15 l i s t o p a d a  1926).
( D o k o ń c z e n i e ) .

u .

C zęściow ą odpow iedź  na to pytanie da 
nam inne pytanie, które brzmi: Dlaczego 
nasza katolicka inteligencja trzyma się na 
ogół zdała od Trzeciego Z akonu?  Przyczyną 
tej absencji nie jest lenistwo duchow e, czy 
obojętność dla sp raw  religijnych, bo ta inte­
ligencja zapełnia dość obficie różne sodalicje. 
P o w o d y  tkw ią  gdzieindziej. Zapytałem nie­
d aw n o  pew nej inteligentnej damy, należącej 
do Trzeciego Z akonu: dlaczego pani ukryw a 
się i nie bierze udziału w  zew nętrznem  życiu 
tercjarskiem? O dpow iedź  usłyszałem mniej 
więcej taką: „W  tercjarstwie jest zbyt dużo 
prostaczków, którymi nie gardzę, lecz ich 
nie lubię, bo m ają  za wielkie pretensje. 
G dybym  się udzielała, zaraz b ęd ą  się m ną  
niepotrzebnie  interesować, narzucać się na­
trętnie, zechcą naw et odgryw ać  w obec  mnie 
rolę n iepow ołanych  aniołów stróżów, a jeśli 
im się cośkolwiek w  mojej osobie lub dzia­
łalności nie sp o d o b a  — do czego m ają 
szczególną skłonność —  w ezm ą mię na  ję­
zyki, a ja tego wszystkiego nie chcę i nie 
lub ię“. Czy przez tę dam ę przem aw iała  tylko 
pa ń sk a  niechęć profesorowej uniwersytetu0 -------------------------------n
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do szarego tłumu, czy też trzeba jej także 
przyznać nieco słuszności? Sądzę, że musimy 
jej przyznać słuszność. Dzisiejsze Tercjar- 
stwo w Polsce nie pociąga ludzi inteligen­
tniejszych, poniew aż za wiele w niem pre­
tensji, a za mało wartości; za wiele prosta­
ctwa, a za mało prostej wiary; za wiele 
próżności, a za mało pokory; za wiele ga­
datliwości, a za mało milczenia; za wiele 
za jm ow ania  się sp raw am i cudzemi, a za mało 
w nikania  w swój zakres i w sw oje  obo ­
wiązki. T rzeba  zatem do tego doprowadzić, 
aby  tercjarstwo pociągało, a przynajmniej 
przestało odpychać. Tutaj otwiera się pole 
do pracy dla zarządów  i dyrektorów. Z tej 
s trony wychodzić musi ustawiczne naw oły­
w anie  i uśw iadam ianie  na wszelki sposób, 
że tercjarstwo nie jest pustem, gadatliwem, 
sam ochw alczem  i w szędow ścibsk iem  dew o- 
ciarstwem, l e c z  p r a k t y k o w a n i e m  
E w a n g e l j i  w e d ł u g  d u c h a  ś w.  O.  F r a n ­
c i s z k a .  Tercjarstw o tak zrealizowane bę­
dzie napew no  budziło szacunek i sympatję. 
Terc jars tw o inne, tercjarstwo zakrojone na 
przeciętne b ractw o kościelne np. będzie nie- 
tylko w ypaczeniem  instytucji, lecz straszy­
dłem od pszenicy pobożności.

Niestety zaprzeczyć się nie da, że nasze 
zgrom adzenia  tercjarskie idą  naogół w  tym 
kierunku niepożądanym  i niezgodnym  z my­
ślą założyciela i reguły. W inę  tego ponosząm u
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w głównej mierze zarządy i dyrektorowie. 
P rzy jm ow anie  bow iem  do Trzeciego Zakonu 
od b y w a  się nietylko bezkrytycznie, ale także 
z pominięciem przepisów reguły. Reguła 
określa dokładnie, kto i pod jakimi w aru n ­
kami może być przyjętym do grona  tercjar- 
skiego. Tymczasem, ogólnie mówiąc, przyj­
muje się wszystkich bez wyjątku, którzy się 
zgłaszają. W b rew  regule, w b rew  duchow i 
i przeznaczeniu tej instytucji utarło się mnie­
manie, że kto należy do Kościoła, ten może 
być przyjętym i do tercjarstwa. W iedzą  
o tern naw et w szerokich kołach laickich, 
w skutek czego dzieją się takie śm ieszno- 
sniutne w ypadk i jak n. p.: osoba, która z po­
w o d ó w  uwzględnionych przez regułę nie 
została dopuszczoną do profesji, w ędru je  na j­
spokojniej do innej miejscowości, wiedząc
0 tern, że tam jej trudności robić nie będą.
1 nie zawodzi się. D yrektor innego zgrom a­
dzenia, jakby  na nią czekał, przyjmuje ją 
bez wszystkiego i naw et mu do głowy nie 
przyjdzie wątpliwość, czy ta  w ędru jąca  osoba 
jest w zupełnym porządu, czy może należa­
łoby sp raw ę  zbadać  bliżej. O wszem , gotów 
jest s tanąć w obronie  jej świętości i n iew in­
ności przeciw dyrektorowi, sw em u koledze 
w ed ług  powołania , który m a ten dziwaczny 
obyczaj, że w przyjm ow aniu  do Trzeciego 
Zakonu pragnie  pójść za jakiemiś tam w sk a ­
zówkam i jakiejś tam reguły.m i
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Nie lepiej m a  się rzecz z u p o m in a n ie m  

i w y d a le n ie m  n ie p o p ra w n y c h  cz łonków , 
o czem  także  w s p o m in a  w y ra źn ie  reguła .  
T o le ru je  się w  z g ro m a d z e n iu  n ie ty lko  takich, 
k tórzy  nie m a ją  z ie lonego  p o ję c ia  o o b o ­
w ią z k a c h  i d u c h u  te rc ja rsk im , ale n a w e t  
no to ry czn y ch  sz k o d n ik ó w ,  k tórzy  u ra b ia ją  
te rc ja r s tw u  s t ra sz l iw ą  o p in ję  w ś ró d  sp o łe ­
czeńs tw a .  S tąd  n ie m a ło  w  n aszy c h  z g r o m a ­
d ze n ia ch  tak ich  k w ia tu sz k ó w ,  jak :  s łużąca,  
k tó ra  u s ta w icz n ie  p rze k l in a  i n a rz e k a  n a  s w ą  
p ra c ę  i los, z izdebk i  sw o je j  rob i  kuźnię  

I p lo tk a rs tw a ,  o b s łu g u ją c ą  m ias to  w  sz e rok iem  
p rom ien iu ,  a p o b o ż n o ś ć  z a sa d z a  n a  b iegan iu  

i  do  ko śc io ła  i z a n u d z a n iu  księży  i to  częs to  
z u c h y b ie n ie m  d la  s w y c h  c o d z ie n n y c h  o b o ­
w iąz k ó w .  N iechże te raz  kto p rz e k o n a  jej 
c h le b o d a w c ó w ,  że te rc ja r s tw o  je s t  in s ty tuc ją  
uży teczną  i w sk a z a n ą ,  n iech  sp ró b u je  sk a p to -  
w a ć  ich d la  zg ro m a d z e n ia !  W  o d p o w ie d z i  

| w z ru sz ą  r a m io n a m i i w s k a ż ą  n a  s łu ż ąc ą-  
te rc ja rkę .

M n ie m a m  przeto , że d la  p o c iąg n ię c ia  
in teligencji d o  T rz ec ie g o  Z a k o n u  t rzeba
p r z e d e w sz y s tk ie m  u z d ro w ić  s to su n k i  w e w n ę -  

| t rzne  w  z g ro m a d z e n ia c h ,  u zd ro w ić  z g o d n ie  
; z r eg u łą  i z d u c h e m  św . F ranciszka .  G d y  
j  te rc ja r s tw o  s tan ie  n a  poziom ie ,  n a  k tó rym  

s tać  p o w in n o ,  w ó w c z a s  s a m o  przez się  b ę ­
dzie n a j lep szy m  sw o im  a p o s to łe m  i p r o p a ­
g a to re m  Nie u le g a  w ą tp l iw ośc i ,  że n a w e tm
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tak ie  te rc ja r s tw o  będ z ie  m ia ło  w ro g ó w .  M iało  
ich z a w sze  i m a  p r a w d z iw e  ch rześc i jańs tw o .  
Tern b a rd z ie j  n ie  m oże  być  od  nich  w o ln e m  
te rc ja rs tw o ,  k tó re  jes t n a jsz lach e tn ie jsz ą  
e m a n a c ją  ch rz eśc i ja ń s tw a .  Lecz ci w ro g o w ie  
r e k ru to w a ć  się b ę d ą  z p o ś ró d  o tw ar ty ch  
n iep rzy jac ió ł  B ogu  i w ia ry  i z p o ś ró d  ludzi 
za tru tych  libe ra lizm em , k tó ry  g o rszy m  jest 
p o d  p e w n y m  w z g lę d em ,  n iż  j a w n a  n ie p rz y -  
jaźń  i z u p e łn y  ateizm.

Dzisiaj j e d n a k  zn a jd u je  ins ty tuc ja  te r-  
c ja r sk a  n ie ch ę tn y ch  n a w e t  lepszych  i w ięcej 
o św ie c o n y c h  ka to lików , bo  n a w e t  w ś ró d  
k a p ła n ó w .  S k ą d  to p o c h o d z i?  Bez w ą tp ie ­
n ia  s tąd ,  że szerszy  ogó ł zna  te rc ja r s tw o  
ty lko  z u je m n y c h  s tron  je g o  n ie k tó ry ch  
cz ło n k ó w ,  ty lko  z p lo tek ,  jak ie  z n iem  
krążą,  ty lko  z opinji , j a k ą  mu w y ra b ia ją  
n ie p o w o ła n e  i n ie p o ż ą d a n e  jednos tk i ,  a  nie 
z n a  te rc ja r s tw a  sa m eg o .  A p r o p o s  in teligencji.  
C óż  o n a  w ie  o te rc ja r s tw ie  ja k o  instytucji, 
o jej d u c h u  i jej ce lach, o jej znaczen iu  d la  
s p o łe c z e ń s tw a ?  Nic! S am  św . F ranciszek  jest 
zn a n y m , w ie lb io n y m  i k o c h a n y m  w  p e w n y c h  
ko ła ch  nasze j  inteligencji. Lecz n a w e t  w ia d o ­
m ości sw o je  o św . F ranc iszku  czerp ie  p ra w ie  
w y łąc zn ie  ze ź ró d e ł  p ro te s tan c k ich  lub  l ib e ­
ra lizu jących , k tó re  p r z e d s ta w ia ją  „ B ie d a c z y ­
nę z A sy żu "  b a rd z o  je d n o s t ro n n ie ,  jeśli nie 
fałszyw ie.  W y s tę p u je  tam  F ranc iszek  ja k o  
p rzy jac ie l  p ta sz k ó w  i zw ierząt ,  k tó re  o s w a jam
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i p ieści ;  j a ko  c u d o w n y  p ros taczek,  k tóry , 
k a r d y n a ł o m  rozda je  w  czas ie o b ia d u  kawa łk i  
u ż e b r a n e g o  c h l e b a ;  j a k o  a r ty s t a - t r u b a d u r ,  j 
który chodz i  po  świec ie  i ś p i e w a ;  lub wręcz  
f a ł szywie j a k o  b u n t ow ni c zy  reformator ,  który 
p r o w a d z i  w o j n ę  z Kościo łem of i cj a lnym;  a lbo 
jeszcze gorze j  j a ko  p ro t op la s t a  socjal is tów.  
F ranci szek  j a k o  świę ty i bez w zg lę dn ie  wie rny  
n a ś l a d o w c a  Ch ry s tu sa ;  F ranci szek j a k o  z a ­
łożyciel  i o jciec t rzech wielkich  z a k o n ó w ;  
Franci szek  j a ko  odn ow ic ie l  s po łe cz eń s t w a  
w  d u c h u  e w a ng e l i cz ny m ,  —  czyli F ranc iszek  
w  n a jwi ększe j  sw e j  war tośc i  i zas łudze  ma ło  
interesuje tę l i teraturę,  k tó r ą  p r ze w a żn ie  czyta 
na sz a  intel igencja.  A już  o Trzec im Z ako n i e  
to p r a w i e  n ie m a  w  niej wzmianki .

S łow em ,  nie m a m y  publ icystyki ,  k tó r aby  
u j m o w a ł a  p o p r a w n i e  w sz e ch s t ro n n ie  pos tać  
św.  Franc iszka ,  w p ł y w  jego dzieła,  a o d ­
p o w i a d a ł a  w yb re d n ie j s z y m  w y m a g a n i o m  in ­
tel igencji .  Nie m o ż n a  b r a ć  tu p o d  u w a g ę  
p o p u la rn y c h  czasop i sm,  p r ze znac zon yc h  dla  
ogó łu  tercjąrzy.  U kaz u ją cy  się od  roku 
kw ar t a l n ik  „Św i t  S e ra f i ck i“ o d p o w i a d a  w i ę ­
cej p o d  w z g lę d e m  treści  i fo rmy um ys ł om  
inte l igentnie jszym.  Lecz —  o ile mi w i a d o m o  
nie docie ra  on do  szer szych w a r s t w  wy -  ; 
k sz ta ł conych  świeck ich .  A o to g ł ó w n ie  idzie: 
o za in te res o w an ie  intel igencj i  św.  F ra n c i ­
szk iem i j ego  Trzec im Z a k o n e m .  W  tym 
celu m u s i m y b e z w a r u n k o w o  s tw or zyć  i p o d -

0
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t r zy m ać  w  P o lsce  p rzy n a jm n ie j  je d n o  d o b r e  ! 
cz aso p ism o  frac iszkańsk ie ,  k tó reg o  poz iom  
n icby  nie p o z o s ta w ia ł  do  życzen ia  —  i d o ­
łożyć s ta rań ,  a b y  je g o  p r e n u m e ra tą  n ie in te -  | 
r e so w a ły  się ty lko  k lasz to ry  i p leban ie ,  lecz 
nauczyc ie ls tw o ,  z a w o d y  w o lne ,  urzędnicy ,  
z iem ianie .  N iech to będ z ie  „ Ś w it  S e ra f ick i11 
czy in n e  p ism o,  b y le b y  było, a d o b re  i d o ­
cierało  tam , d o k ą d  w  in teresie  te rc ja r s tw a  
do trzeć  p o w in n o .  W  jaki sp o s ó b  ro z p o w s z e ­
chn ić  to  cz aso p ism o  — o tein p o m y ś le ć  m oże  
R a d a  G łó w n a .

P ró c z  tego  n ie  na leży  p o m ija ć  i p ra sy  
codz ienne j,  tern w ięcej ,  że o n a  w y w ie r a  
w p ły w  w iększy ,  niż p o w a ż n e  tygo d n ik i  
i m iesięczniki.  O w sz e m  — m o je m  zd a n ie m  —  
trze b a  zacząć  od  p ra sy  codz ienne j.  W s z a k  | 
ta p r a s a  g łó w n ie  u r a b ia  sądy , op in ję ,  ba!  
cały n ie m al  św ia to p o g lą d .  T a  p r a s a  potrafi 
z rob ić  z k o m u n is ty  n ac jo n a l is tę  i o dw ro tn ie .  
N a p o le o n  już  w o ła ł :  D a jc ie  mi prasę ,  a m a m  
w ręk u  n a jm o c n ie js z e g o  sp rzy m ie rze ń ca !  T o  
w  o w y m  czasie, g d y  p r a s a  b y ła  w łaśc iw ie  
je szcze w  p o w ija k a c h .  A d z i s i a j ! W ięc  za ­
czn ijm y od  p rasy  codz iennej.  Stałe, t re śc iw e  
i w d o b re j  fo rm ie  ar tyku ły  o św . F ranciszku  
i o tern, co  się z nim  łączy, ro zw ie ją  u p rz e ­
dzenia ,  w y p e łn ią  b rak i  i s p o w o d u ją  za in te ­
r e s o w a n ie  się szerszych  kół tern, co n am  
tak  b a r d z o  leży n a  sercu . U w a ż a m ,  że w  tern j  

sp o s ó b  na j ła tw ie j  d o b ie rz e m y  się do  inteli-  I
□
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gencji,  o k tó rą  n am  idzie. In te l igenc ja  czy ta  ! 
gazety ,  ale nie czytuje ży w o tó w  św ię tych ,  i 
an i w ie lo s t ro n ico w y c h  b ro sz u r  o b ra c tw a c h  
kośc ie lnych .  P o d e jd ź m y  ją  gaze tam i.  T r u ­
d n o śc i  być  n ie p o w in n o  i n ie będzie . C a ła  
p rasa ,  r e p re z e n tu ją c a  k ie ru n e k  ch rz eśc i ja n sk o -  
n a r o d o w y  i c h rz e ś c i ja ń s k o -d e m o k ra ty c z n y ,  
a  n a w e t  en d e c k a ,  chę tn ie  p o m ie sz cza ć  b ę ­
dzie a r tyku ły  o nasze j  sp raw ie ,  by le  ty lko 
p o s ia d a ły  j a k ą  ta k ą  form ę. T r z e b a  o cz y w i­
ście zna leźć  o d p o w ie d n ic h  li teratów , k tó rzyby  
tak ie  a r tyku ły  p isa ć  umieli i chcieli. O d  
sk ro b ip ió rk ó w  tu z in k o w y ch  z a c h o w a j  n a s  
P an ie ,  g d y ż  oni n ie u d o ln ą  fo rm ą  o d s t r a s z ą  
ty lko  ludzi od  św . F ra n c isz k a  i od  T rz ec ie g o  
Z a k o n u .  L ite ra tów  d o b ry c h  z n a jd z iem y  ła tw o  
i w ś ró d  św ieck ich ,  lecz t rze b a  im n a d a w a ć  
k ie ru n e k  i co  tu o b w ija ć  w  b a w e łn ę  — 
o p ła c a ć  m one tą ,  a n ie  p o cz c iw e m  „B ó g  za ­
p ła ć" !  P u b l icy s ta  w ogó le ,  a dzisie jszy  w  sz c z e ­
gó lnośc i ,  je s t  cz łow iek iem  b ie d n y m , w ięc  
ż e b rać  u n iego  nie p iękn ie  i nie —  w y p a d a ,  
p o p ro s tu .  Z resz tą  l i tera turą  w y ż e b ry w a n ą  
nie u jedz iem y  ani d ługo , an i da leko .  T rz e b a  
płacić. R obo tn ik  w a r t  sw o je j  zap ła ty  i n asza  
s p r a w a  w ar ta ,  by  jej p o św ię c ić  t ro c h ę  m a ­
m ony .  T u ta j  p o zw o lę  so b ie  zw róc ić  się 
z w d z ię c z n y m  u śm ie c h e m  d o  R ady  G łó w n e j  
i wyrazić  z a p a t ry w a n ie ,  że o n a  to so b ie  po ­
w in n a  w ziąć  do' se rca .  P ra c y  b ęd z ie  d o ść  
dużo. T r z e b a  b o w ie m  zb ie rać  fundusze ,  w y -
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starać się o miejsce w  prasie, znaleźć o d ­
pow iednich  publicystów i n a d aw ać  im stale 
ogólny kierunek. Rozprawialiśmy już dosyć. 
Teraz  do czynu! Naturalnie nie należy sp o ­
dziewać się skutków zaraz na  jutro. Może 
naw et nie za naszego życia. Lecz skutek 
ostateczny jest pewny. P rasa  bowiem jest 
tą kroplą niepokaźną, ktróra ciągiem ude­
rzeniem w ydrąża  w końcu naw et skałę.

Na zakończenie jeszcze jedno. Czy nie 
należałoby dzielić zgrom adzeń tercjarskich 
na w zór sodalicyj, które inteligencję sku­
piają osobno?  Nie idzie tu o d w a  zupeł­
nie odrębne  zgromadzenia, lecz o podział 
tego sam ego zgrom adzenia  na sekcje lub 
coś w tym rodzaju, gdzie charak ter  d em o ­
kratyczny tercjarstw a byłby zachowany, lecz 
inteligencja miałaby sposobność  do urzą­
dzania osobnych  zebrań i p row adzen ia  
w pew nym  zakresie w łasnej działalności. 
Idea tercjarstw a jest wyższą, a jego p o d ­
staw a mocniejszą, niż różnych now oczesnych 
sodalicyj, a jednak  widzimy, że te ostatnie 

j  rozwijają się i działają mocniej, przyciągając 
także sporo  inteligencji. Czy przyczyną tego 
nie jest przypadkiem  organizacja Trzeciego 
Zakonu? Szerokie pole do dyskusji. W ogóle  
sądziłbym, że ta  sp raw a  musi być w szech­
stronnie rozw ażoną  i om ówioną, aby nie 
wypaczyć instytucji tercjarskiej. A możeby 
rozpisać na ten tem at ank ie ty? m
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Je d n o  je s t  p e w n e m :  z g ro m a d z e n ia  ter-  

c ja rsk ie  p o z b a w io n e  in teligencji c h ro m a ć  
b ę d ą  z a w sze  tak  w  rozw oju ,  jak  w  dz ia ła l­
nośc i;  s tąd  w n iosek ,  że t rze b a  za w sze lką  
ce n ę  sk u p ia ć  w  sz e reg a ch  te rc ja rsk ich  jak 
n a jw ięk sz e  zas tępy  inteligencji.

P o z n a ń  w  lis topadz ie  1926 r.

Franciszkanie w walce z kapitalizmem.
C ie k a w e  zdan ie ,  nie p r a w d a ?  A przecież 

w y ra ż a  o n o  je d y n y  w  sw o im  rodza ju  i p e -  
; łen  s ła w y  wielk i czyn sy n ó w  św . O. F ran -  
I ciszka, o k tó rym  dzisiaj zw ła sz cza  lud p o ­

w in ien  się dow ied z ie ć ,  p o n ie w a ż  po  tys iąc ­
k roć p o w ta rz a  się k ła m stw o ,  ja k o b y  Kościół 
by ł  s łu g ą  kap i ta l izm u i że je d y n ie  socjaliści 
zdo ln i  są  ten kap i ta l izm  p o konać .

Kapita lizm  i soc ja l izm  są  to d w ie  ch o ro b y  
duszy, d w a j  cho rzy  drap ieżcy ,  n a  tym  s a ­
mym  poz iom ie  m ora lnośc i ,  p o z b a w io n e j  Boga, 
nie m a jące j  w z g lę d u  n a  św ia t  przyszły, na  
duszę ,  na  sum ien ie .  T a  je s t  ty lko  m iędzy  
nimi różnica, że kap i ta l izm  je s t  n asy co n e m  
zw ierzęc iem  d rap ie żn e m ,  a soc ja l izm  g ło-  

1 d n em . O b y d w a  m o g ą  się  w  w a lc e  k la s  w z a -

O. Rajner Gościński
Zak. 0 0 .  Franc iszkanów.

0 O
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jemnie pożerać, ale nie są w stanie społe­
czeństw a uleczyć. C zerw ona  i złota m iędzy­
n arodów ka  muszą być siłą z w ew nątrz  w y­
doby tą  pokonane.

Któż to był, który 700 lat temu, kiedy 
jeszcze socjalizm ani w  pow ijakach nie był, 
a w e Włoszech tymczasem rozwijający się 
ze W schodem  handel nagrom adził bogactwa, 
a kapitalizm nienasycony w  swoich p ragnie­
niach zysku napełnił świat lichwą obrzydli­
wą, podbijaniem  cen, a żydzi lud wyzyski­
wali, któż to był - pow iadam , który, uniósł­
szy się ponad  ba łw any  wzrastającej p o w o ­
dzi gospodars tw a  pieniężnego, dal światu 
wzruszający przykład pogardy  mamony, 
a kapitalistycznemu egoizmowi, drugiemu 
grzechowi g łów nem u tj. chciwości, bezgra­
nicznej chęci zysku przeciw w staw ił wyzute 
z sam olubstw a  wszelkiego zaparcie się sie­
bie sam ego? Tym mężem jest św. O. F ran­
ciszek, który w roku 1209 założył Zakon 
Braci Mniejszych. W  wieku największego 
ekonomicznego (gospodarczego) przewrotu, 
kiedy w e  W łoszech obok największych k a ­
pitalistów powstały wielkie masy ubogich, 
ogłosił św. O. Franciszek i jego Zakon światu 
od czasu Mojżesza w ysoko  w  chrześcijań­
stwie cenioną zasadę  w yrów nan ia  stanu po­
siadania.

Gazet w tenczas  nie było ani prasy, z am ­
bony w yszedł głos Kościoła w kwestji życia

O @ 1
2
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gospodarczego. Przez am bonę, kazanie i p o ­
rywający przykład doskonałego  wyrzeczenia 
się św iata  i najzupełniejszego na miłości 
Boga i bliźniego opartego „kom unizm u1*, 
przez przykład gospodarczego  zrów nania  
wszystkich Braci, ura tow ał św. Franciszek 
i jego synow ie  W łochy z bagna  materjalizmu.

P rzypom nijm y sobie czasy, kiedy to w  Flo­
rencji handel tak daleko był rowinięty, że 
w roku 1338 znajdow ało  się 200 w arsta tów  
cechu wełniaiskiego w teinże mieście. D o­
starczały one sukna za 1 miljon 200.000 zło­
tych w złocie, tamże istniało 270 m agazy­
nów  sprzedaży wełny i sukna, 84 kram ów  
sprzedaży dla stolarzy stylowych, 66 ap te­
karzy a 70 rzeźników. W śród  tego ruchu 
hand low ego  ogłasza znakomity uczony Fran­
ciszkanin, mistrz scholastyki, Jan D uns Szkot 
(1265— 1308), nazw any z pow odu  bystrych 
określeń pojęć „Doktorem  sub te lnym “ - 
zasady  katolickie co do tak ważnej w na­
uce ekonomji ceny zamiany towaru, będące  
p od s taw ą  spraw iedliw ej ceny (pretium iu- 
stum), a tak pracuje z całą siłą scholasty- 
cznej umiejętności nad tern, aby w nauce 
ekonomji, przedewszystkiem w życiu handlo- 
wem, były zastosow ane zasady chrześcijań­
skie i aby pow strzym ać kapitalistyczne p o d ­
bijanie cen.

Coraz bardziej rozkwitał handel i prze­
mysł aż do złotego 15 wieku szczególniem ■ u
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1 w e  W ło sze ch ,  z n im i ró w n o c z e ś n ie  w z m a g a ł  

się zb y tek  i życie w y g o d n e  i u b ó s tw o  m a s  
ludnośc i .  N a  m iejsce, n a tu ra ln e g o  g o s p o d a r ­
s tw a , k iedy  to to w a r  za to w a r  w y m ie n ian o ,  
n as ta ło  g o s p o d a r s tw o  p ien iężne,  a ze zło tem  
p rzy sz ed ł  czynsz, l ic h w a  i o szus tw o ,  n o w o ­
żytny kap i ta l izm  b a n k o w y  i g ie łdziarski,  
k tó ry  literalnie m oże  p o w ie d z ie ć :  „P ie n iąd z  

: rządzi ś w i a t e m K i e d y  p o w s ta ł  n o w o ży tn y  
k ap i ta l izm ?  W  dniu ,  k iedy  rozpoczę to  za p o ­
życzkę p ie n ięż n ą  ż ą d a ć  czynszu. P o tw ie r ­
d z a ją  to  n a jzn a k o m its i  ekonom iśc i  nasze g o  

i  czasu :  W  d o w o ln y m  czynszu  tk w ią  korzen ie  
i is tota dz is ie jszego  z g u b n e g o  kap i ta l izm u. 
W e r n e r  S o m b o r t  w p ro s t  p o w ia d a :  „Z p o ­
życzek p ien iężnych  urósł k ap i ta l izm " .  W  p o ­
b ie ran iu  czynszu  tkw i Zjitem ko rzeń  k a p i ta ­
lizmu. Któż' się w ięc  o d w a ż y ł  ten  k a p i ta ­
lizm n a ru sz y ć  w  je g o  k o rze n iu ?  S a m  tylko 
Kośció ł katolicki,  k tóry  razem  z w ielk im i 
m yślic ie lam i s ta roży tnośc i ,  p o le g a ją c  ta k że  na 
k s ięgach  P is m a  św . od c z a s ó w  M ojżesza  
w y so k o  w yw ies i ł  has ło :  „ P re c z  z czynszem !"  
a  za k a z u ją c  czynszu  p ro w a d z i ł  ó w  ś w ia ­
to w y  bój p rz e c iw k o  p o d s ta w o m  kapita l izm u 
i o o s w o b o d z e n ie  m il jo n ó w  ludzi ze sz p o ­
n ó w  lichw y  i n ędzy !  Na co się  w ięc  s o c ja ­
lizm z ż y d a m i rew o lu c jo n is ta m i  i kap i ta l i ­
stam i n a  czele n ig d y  n ie  od w aż y ł ,  na  to 
w iek i p rz e d te m  z d o b y ł  się Kościół,  n a jw ię ­
ksza  p o tę g a  m o ra ln a  św ia ta ,  i c z ynsz  p o tę -m — □
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pił i g r u n to w n ą  w a lk ę  p rze c iw  lichw ie  roz­
począł.

Że Kościół kato licki p o p ie ra  także  d o b r o ­
byt n a ro d u ,  tego  d o w o d z ą  w  czasach  ś w ie ­
tn e g o  ka to lick iego  ś r e d n io w ie c z a  w łosk ie  
m ie jsk ie  repub lik i  Amalfi, Piza, F lorencja, 
W e n e c ja ,  G e n u a  i M ed jo lan .  Ale w ś r ó d  tego  
życia w y g o d n e g o  i ro zk o sz n eg o  nie tylko 
żydzi, ale, ja k  m ó w i św . B e rn a rd  z C lair-  
v a u x  z s k a rg ą  na  us tach ,  n a w e t  „c h rześc i­
ja ń s c y "  żydzi uc iska ją  lud b ie d n y  s t ra szn ą  
l ichw ą.

Dzisiaj p rz e ra ż a  nas  czynsz  6, 7, 8 %  
(p rocen tu ) ,  te m b a rd z ie j  k iedy  A m ery k a n ie  
żąda l i  9 %  czynszu  od  s z w a jc a rsk ie j  p o ż y ­
czki. T y m c z a s e m  w  ś re d n ic h  w iek a ch  ubogi 
w ie śn ia k  a lb o  rzem ieś ln ik ,  k ied y  był w  k ło ­
pocie  o g o tó w k ę  i po ży c za ł  od  ży d a  p ie ­
n iędzy, tenże  ż a d a ł  od  n iego  7 0 — 8 0 %  czyn ­
szu! 3 0 %  czynszu  nie by ło  nic n a d z w y c z a j ­
nego .

Król f ra n cu sk i  Filip 111 kaza ł  w  r. 1277 
w  je d n y m  dn iu  w szys tk ich  w łosk ich  k u p c ó w  
w  ca łym  sw o im  kra ju  z a m k n ą ć  do  aresztu. 
D la c z e g o ?  P o n ie w a ż  od  je g o  p o d d a n y c h  od 
w y ższych  pożyczek , m ó w ię  to  w y ra źn ie :  
6 6 — 125 p ro c e n t  czynszu, a od  m nie jszych  
n a w e t  270  p ro ce n t  czynszu  żądal i!  Jest to 
przecież  w p ro s t  sz a lo n a  lichw a. J ak  sm u tn e m  
b y ło  po łożen ie  ludnośc i  sz w a jc a rsk ie j  n a  p a ­
s tw ę  ż y d ó w  w y d a n e j ,  m o ż e m y  p o z n a ć  z ś re -
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dniowiecznych spisów zastawów u żydów 
i z tego, że ludzie swoje kosztowności, 
sprzęty domowe nawet ubrania męskie lub 
kobiet żydom oddawać musieli. Biskup Ba­
zylei musiał w roku 1253 cały skarb ko­
ścielny, opat z St. Gallen W alter v. Elgg ko­
sztowny kielich, a zakonnicy kaznodzieje 
w Bern 1295 r. całą bibljotekę żydom za­
stawić.

Cóż na to odpowiedziały rządy świeckie? 
Oto musieli bodaj maksymalną stopę pro­
centową ustanowić, ale jaką? Fryderyk K łó- 
tnik w  Austrji postanowił 1244 r., żeby żydzi 
najwyżej 173'/3 procent czynszu pobierać 
mogli! Reński Związek miast starał się prze- 

| cież czynsz zniżyć i postanowił 29 czerwca 
1255 r. jak następuje: Żaden żyd nie śmie 
brać od rocznej pożyczki więcej jak 33 \ 
od krótkoterm inowej pożyczki nie więcej jak 
431/, pocent czynszu pobierać, a „chrześci­
jańscy lichw iarze11 karami kościelnemi iśw iec- 
kiemi zostali do zwrotu czynszów przymu­
szeni. Norymberga tylko się na to odważyła, 
żeby czynsz od większej pożyczki ograni­
czyć na 427s procent, a od mniejszej na 
862/s procent. D. d. n.

O. Zenon-Marja 
Zak. 0 0 .  Kapucynów.

□ O
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R E G U LA M IN
do Statutu Dekanalnej Rady Trzeciego Zakonu 
św. Franciszka w Krakowie d l a  S e k c j i  m i ­
ł o s i e r d z i a  (uchwalony na zebraniu Deka- 

ralnej Rady dnia 24 marca 1927).

§  1. S ek c ja  m iłos ie rdz ia  je s t  z e w n ę ­
t rznym  o rg a n e m  D e k a n a ln e j  R ady  T rzec ieg o  
Z a k o n u ,  p rzez  który  ta  w y k o n u je  n a  ob sz a rze  
d e k a n a tu  k r a k o w s k ie g o  uczynk i m iłosierdz ia ,  
p rz e p isa n e  R e g u łą  w  rozdz. II. u s tę p  8, 9, 
12, 13 i 14.

§  2. S ek c ja  m a sw ó j  Z arząd ,  sk ła d a jący  
się z p rz e w o d n ic z ą c e g o  (ej), k tó reg o  w y b ie ra  
R a d a  d e k a n a ln a  o raz  z se k re ta rz a  (rki), s k a r b ­
n ik a  (czki)  i ich za s tę p có w ,  w y b ie ra n y c h  
przez  c z ło n k ó w  Sekcji. C a ły  Z a rz ą d  Sekcji 
w y b ie r a n y  je s t  n a  je d e n  rok. S ek re ta rz em  
i sk a rb n ik ie m  Sekcji  w in n i  być  w  za sa d z ie  
za s tę p cy  se k re ta rz a  i s k a rb n ik a  D e k a n a ln e j  
Rady.

§  3. S ek c ja  o d b y w a  z e b ra n ia  ty g o -  j  
d n io w e ,  k tó rym  p rz e w o d n ic z y  p r z e w o d n i ­
czący  (ca )  lub  zas tępca ,  a  se k re ta rz  sp isu je  
z n ic h  pro toko ły .

§  4. P rz e w o d n ic z ą c y  (ca )  w zg lę d n ie  Z a ­
rząd  Sekcji, b ie rze  udzia ł  w  ze b ra n ia c h  Z a ­
rząd u  Sekcji  i p rzy jm u je  u c h w a ły  R ady  do  
w y k o n a n ia .
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§  5. Zarząd Sekcji może koop tow ać  

now ych członków Sekcji, naw e t  z poza 
grona  tercjarstwa.

§  6. Sekretarz p row adzi dokładny spis 
członków oraz książkę protokołów, skarbnik 
zaś bloczki kasow e  (książkę kasow ą) i od­
p ro w ad za  kwoty po n ad  100 zł do skarbn ika  
Rady dekanalnej wraz  z odnośnem i rachun­
kami.

§  7. Na zebraniach Sekcji uchw ały  za­
p ad a ją  zw ykłą  w iększością  głosów. Do wy­
konania  w y m ag a ją  jednak  zatwierdzenia 
Zarządu Rady dekanalnej.  Członkowie Rad: 
dekanalnej, diecezjalnej i g łów nej obecni 
na  zebraniu  Sekcji, m o g ą  zabierać głos 
i głosować.

§  8. Sekcja  używ a skróconej nazwy: 
„Sekcja miłosierdzia św. O. Franciszka".

P ism a w ychodzące  z Sekcji podpisuje  
przew odniczący  i sekretarz, a p ism a do 
władz, urzędów  i pisma, zaw ierające w  sobie 
jakiekolwiek zobowiązania, podpisu je  nadto  
prezes lub sekretarz D ekanalnej Rady, 
przy wyciśnięciu pieczęci tejże Rady.

§  9. Czynności Sekcji sp raw d za  Komisja 
kontrolująca D ekanalnej Rady, sp raw y  zaś 
sporne  rozstrzyga w  I-szej instancji Zarząd 
d e k a n a ln e j  Rady, w  11-giej instancji Zarząd 
Diecezjalnej Rady Trzeciego Zakonu św. 
O. Franciszka w  Krakowie.

0 □j
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§  10. Z a rz ą d  D e k a n a ln e j  R ady  m oże 

w  n ad z w y c z a jn y c h  w y p a d k a c h  za rządz ić  
w cz eśn ie jsz e  w y b o ry  Z a rz ą d u  Sekcji.

Dzieła m iłosierdzia wykonywać się mające 
przez Sekcję:

1. N ies ien ie  p o m o c y  n a ju b o ż sz y m  z te r-  
c ja r s tw a  w  d ekanac ie .

2. N ad  chorym i,  p rz e d e w sz y s tk ie m  te r-  
cjarzam i,  o p ie k a  w  pos tac i  d o s ta rc z a n ia  le­
ka rs tw ,  le p sze g o  p o ży w ien ia ,  d y ż u ró w  przy 
cho rych ,  s ta ra ń  o um ieszczen ie  ich w  o d p o ­
w ied n im  zak ładz ie  lub  szpitalu.

3. U rz ąd z an ie  co roczn ie  w  okres ie  św ią t  
B ożego  N aro d ze n ia ,  o raz  św . O. F ra n c isz k a  
„ G w ia z d k i1* d la  b ie d n y c h  dzieci.

5. S ta ła  o p ie k a  n a d  o p u sz cz o n em i dz ie ­
ćmi, m a jąc em i się  w p is y w a ć  do  A rc y b ra c tw a  
P a s k a  św . O. F ranciszka.

5. P o m o c  w szys tk im , n ie m o g ą c y m  d o ­
k o n a ć  ka to lick ich  o b r z ę d ó w  jak  np. chrztu, 
ś lu b u  m a łżeńsk iego ,  p ie rw sze j  k o m u n j i  św., 
p o g rz e b u  itd., z p o w o d u  b ra k u  ub ran ia ,  Przy­
b o ró w ,  d o k u m e n tó w  lub kon ieczne j  go tów ki.

6. B ran ie  udzia łu  w  p o g rz e b a c h  braci 
i s iós tr  o raz  w s p ó ln a  m od li tw a .

7. D ążen ie  d o  u z y sk an ia  w ła s n e g o  lo­
kalu, w  k tó ry m b y  S e k c ja  lepiej sp e łn ia ć  
m o g ła  sw o je  z a d an a .

II,
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III.

Środki m aterjalne.
1. W k ł a d k a  c z ło n k ó w  (n a jn iższa  1 zł 

rocznie).
2. D o b ro w o ln e  ofiary cz ło n k ó w ,  d a r o ­

w izny  i zapisy .
3. D o c h o d y  z u rz ą d z a n y c h  n a  ten  cel 

od cz y tó w ,  p rz e d s ta w ie ń  itd.
4. D o z w o lo n e  k w e s ty  i zbiórki.

S e k r e t a r z :  za  P r e z e s a :
A. Chryścińslca m. p . O. C zesław  K ellar m. p.

Z HISTO RII 0 0 .  BERNARDYNÓW w P0L S8E .
Klasztor 0 0 .  Bernardynów w Lublinie.

(C ią g  d a l sz y )

P o c z ą tk o w o  B rac ia  M nie js i  z Po lsk i ,  
Austrji i C zech  tw orzy li  j e d n ą  w ikar ję ,  p o d  
z a rz ą d e m  W ik a r ju sz a  g en e ra ln e g o .  Ale gdy  
z n a c z n a  o d le g ło ść  k la sz to ró w  ja k o też  o d ­
m ie n n a  m o w a  sp ra w ia ły  w ie lk ie  t ru d n o śc i  
w  o d b y w a n iu  w izy t kan o n icz n y ch ,  d la teg o  
n a  kap itu le ,  o d p r a w io n e j  w  K ra k o w ie  r. 14(57, 
A ustr jacy  i Czesi odłączyli  się od  Polski,  
a d la  n a d z o ro w a n ia ,  czy r e g u ła  je s t  ściśle 
z a c h o w y w a n a ,  w y sy ła n o  k o m is a rz ó w  g e n e ­
ra lnych  z Rzymu. N acze ln icy  z a k o n u  w  P o l­
sce  nosili tytuł W ik a r ju s z ó w  P row inc j i .  D o ­
p ie ro  n a  k ap i tu le  odby te j  w  K ra k o w ie  w  r. 1517

GSSXSł><3

m o
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został obrany  prowincjałem O. Leon z Łań­
cuta. Za niego było już 25 klasztorów, 
z których w  celu lepszego nadzorow ania  
utworzył p ięćkustodyj, a mianowicie: kustodję 
k rak o w sk ą  z klasztorami w  T arnow ie , P u ­
stelnie św. Katarzyny (pod Bodzantynem), 
Opatowie, Lublinie i Radomiu; kustodję w ar­
szaw ską  z klasztorami w Łowiczu, Skępem  
i Lubawie; kustodję poznańską  z klasztorami 
w Kaliszu, Kazimierzu, Kole, Kobylinie, W arcie 
i Bydgoszczy; kustodję w ileńską z klaszto­
rami w Kownie i Tykocinie; kustodję lw ow ­
ską  z klasztorami w  Sam borze  i Przeworsku.

P row inc ja  więc 0 0 .  B ernardynów  dzie­
liła się na kustodję, nad któremi miał nadzór 
przełożony większego i znakom itszego kla­
sztoru, zw any kustoszem, a nie jak w zwy­
kłym klasztorze gw ard janem . Z tego pow odu  
i sam klasztor m ianow ano  kustodją. T ak ą  
kustodją  był też od r. 1611 i nasz klasztor 
lubelski, którego przełożony za jm ow ał w  hie- 
rarchji zakonnej wyższe stanow isko  i miał 
nadzór nad okolicznemi klasztorami.

Pon iew aż  dzięki szczerej życzliwości 
m agnatów  polskich w  XVII w. wzrastała  
szybko liczba klasztorów, tak, że zarząd pro­
wincją  s taw a ł się dla jednego  prowincjała  
coraz uciążliwszym, poczęto myśleć o jej j  
podziale. Doszło to do skutku w  r. 1628 na 
kapitule w  W arszawie, odbytej pod przew o­
dnictw em  O. Antoniego Stroziusza, komisarzau
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generalnego, który utworzył z niej cztery 
prowincje: M ałopolską, W ielkopolską, Li­
tew ską  i R u s k ą . . Ale podział ten nie był | 
trafny, i nie przyczyniał się do pom nożenia  
chw ały  Bożej i dob ra  Zakonu. Dlatego na 
kapitule generalnej w Rzymie w r. 1628 
wytoczyli prow incja łow ie  powyższych pro- 
wincyj przeciw niemu skargę. Z tego pow odu 
przybył do Polski O. P rosper  z Ualliato, 
jako  komisarz generalny, zwołał kapitułę do 
klasztoru lubelskiego w r. 1631 i złączył 
trzy prowincje: ruską, litewską i m ałopolską 
w jedną. P rowincjałem  jejże został O. Jan 
Lasocki, a w ikarjuszem prowincji O. Leonard 
Starczewski. Nasz klasztor został przydzielony 
tej now o utworzonej prowincji. Nareszcie, ! 
na  kapitule we Lwowie w r. 1637 p o d p re -  
zydencją  O. Pacyfika z Rzymu utworzono osta- j 
tecznie dw ie  prowincje: polską i ruską. P ro ­
wincjałem pierwszej został O. Bernardyn  Kru- ; 
pka, a drugiej zaś O. Zygm unt Szembek.
A dnia  20 lutego tegoż roku potwierdził 
tę uchw ałę  papież Urban VIII i w tedy  też 
prow incja  ruska została usta loną pod  tytu­
łem N iepokalanego Poczęcia  Najśw. Marji 
Panny .

K onw ent lubelski, jako  klasztor pierwszo- | 
rzędnego w prowincji znaczenia, a nadto 
posiadający większe zgrom adzenie ,m iałnajpra-  
W'dopodobniej ju ż w  16 w now icjat i studjum  j  

zakonne. T o  ostatnie było jed n ą  ze szkół, |
0 0
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j k t ó r e  s ł uży ły  d o  w y k s z t a ł c e n i a  z a k o n n i k ó w  | 

d l a  d u s z p a s t e r s t w a .  S z k o ły  te z n a j d o w a ł y  
| s i ę  j u ż  o d  p o c z ą t k u  w  z a k o n i e  i dz ie l i ł y  s ię 
| n a  s t u d j a  z a j m u j ą c e  s ię sp e c j a l n i e  t e o l o g j ą  

i s t u d j a  w y ł ą c z n i e  d l a  fi lozofji .
K o n w e n t  l ube l sk i  m i a ł  p o c z ą t k o w o  ty lko  

s t u d j u m  f i l ozof i czne ,  k t ó r e  zo s t a ł o  z a ł o ż o n e  
n a j p ó ź n i e j  w  r. 1585  p r z e z  w i k a r e g o  g e n e ­
r a l n e g o  O.  H a n n i b a l a  d e  Rosel l i  z Rz ymu .  
P i e r w s z a  p e w n a  w i a d o m o ś ć  o s t u d j u m  lu-  
b e l s k i e m  p o c h o d z i  z r. 1597.  W e d ł u g  niej  
u t w o r z y ł  w  Lu b l i n i e  s z k o ł ę  d l a  k l e r y k ó w  

| O.  B e n e d y k t  A n z e ry n ,  l w o w i a n i n ,  l e k t o r  fi- 
1 lozofj i  i ó w c z e s n y  p r o w i n c j a ł ,  w  k tó r e j  j uż  

w  r. 160 2  l i c zo no  o k o ł o  4 0  k l e r y k ó w .
S t u d j a  t e o l o g i c z n e  z n a j d o w a ł y  się,  w e -  

I  d ł u g  k r o n i k i  s t u d j u m  t e o l o g i c z n e g o  l w ó w -  j  

i sk  ego ,  w  p r o w i n c j i  r u sk i e j  d w a :  w e  L w o w i e  
I i Lubl i n i e .  S t u d j a  w  Lu b l i n i e  n i e  z a w s z e  

j e d n a k  b y ły  w  p e ł n y m  r o z w o j u ;  z a l e ż a ł o  to  | 
I o d  s t a n u  k l a s z to ru .  N i e k i e d y  w y k ł a d a n o  t y l ko  | 
; f i lozof ję ,  k i e d y i n d z i e j  f i lozofję i t eo log j ę ,  

a  n i e r a z  t y lk o  tę  o s t a tn i ą .  0 0  B e r n a r d y n i  
l u be l s cy ,  p o d o b n i e  j ak  ca ły  z a k o n  f r a n c i ­
s z k a ń s k i ,  miel i  z a  m i s t r z ó w  i p r z e w o d n i k ó w  
w  ty c h  n a u k a c h :  A l e k s a n d r a  z Ha l e s ,  św .  
B o n a w e n t u r ę ,  a  g ł ó w n i e  J a n a  D u n s  S c o t a  
i na leże l i ,  w  p r z e c i w s t a w i e n i u  s z k o l e  t o m i -  
s t ó w ,  d o  s z k o ł y  s z k o t y s t ó w .

K ie d y  w  L ub l in i e  z k o ń c e m  16 w .  by ły  
j u ż  k o l l e g j a  i k l a s z t o ry  r ó ż n y c h  z a k o n ó w ,

y
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odbyw ały  się tu, jak i w  innych miejsco­
wościach, szermierki naukow e, zw ane  d y sp u ­
tami. 0 0 .  Bernardyni byli zawsze gorliwymi 
zw olennikami szkoły szkotystów. O lektorach 
tych szkół pisze O. Norbert Golichowski: 
„Lektorowie nasi słynęli nie tylko na  polu 

| nauki, ale ozdobieni cnotami, gorliwie też 
pracowali na ambonie. Oni także dzierżyli 

i pow szechnie  s ter prowincji, p iastując urzędy 
1 prow incja łów  i definitorów. Obfitowała  też 

prow incja  w lektorów, skoro w r. 1637 
i udzielono pom ocy prowincji św. W ładysław a 

na W ęgrzech. Lektorowie nie tylko w świecie 
mieli uznanie, ale często sami studenci, już 
jako dygnitarze zakonni, chlubne im dawali 
św iadectw a. P iękny pom nik wystawili sobie 
0 0 .  K ochanow scy  w ydaniem  dzieła o czci 
Niepokalanej Panny, która dopiero w  r. 1854 
stała się dogm atem , jedn i  lektorowie ukła­
da ją  arch wa, inni piszą kroniki, d ba ją  o cześć 
N. M a r j i , Panny, Pa tronów  polskich lub 
wogóle  Świętych Zakonu, zbierają  cuda  
i w yda ją  odpow iedn ie  książk i1'.

W  tym także czasie rozpoczęto pisać 
kronikę naszego klasztoru, je s t  ona rękopi­
sem in folio opraw nym  w  skórę, pismo roz­
maite, i w większej części bardzo  niedbałe. 
Rękopis ten sięga od początku 17 do końca 
18 w. Na początku zna jdu ją  się szczegóły 
dotyczące założenia kościoła, klasztoru i jego 
późniejszych dziejów. W ysoką  w artość mają

O
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te szczegóły, które zaczęto spisywać z po­
czątkiem 17 w. koleją lat. Dzisiaj jest ona 
w łasnością  kościoła parafjalnego Nawrócenia  
św. P aw ła  w  Lublinie.

0 0 .  Bernardyni, celem podtrzym yw ania  
ducha wiary i pobożności u uczęszczających 
do ich kościoła, tudzież dla oddziaływ ania  
na nich, utrzymywali przy tym kościele sto­
warzyszenie religijne czyli bractwa, jako  to: 
P ask a  św. Franciszka Serafickiego, Męki 
Pańskiej, św. Anny, św. Iwona patrona 
p raw ników , św. Antoniego i inne.

Bractwo św. Anny pow stało  przy końcu 
16 w. (1586) i rozszerzyło się nader  p o ­
myślnie. Rządziło się ustaw am i zaraz w po- | 
czątku zaprow adzen ia  brac tw a  ogłoszonemi 
drukiem. Początkow o zapisywała  się, jak 
wszędzie, tak i w  Lublinie g łównie szlachta, 
lecz wkrótce ogół wiernych wszelkich sta­
nów. Stało się ono bardzo zam ożnem ; w y­
stawiło n aw e t  przy kościele p iękną kaplicę 
św. Anny, a w podziemiach tejże groby dla 
stowarzyszonych. A nadto w  r. 1658 na 
swój koszt spraw iło  dzw on do kościoła.

C. d. n.
Fr. Walcrjan
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Z M ISYJ FRANCISZKAŃSKICH.

(Z wrażeń podróży O. Paulina W ilczyńskiego

Nie tak daw no, bo  przed  30 laty otrzy­
mali O jcowie tę placówkę. Niczego tam nie 
było. Dziś stoi ładny  kościółek, szkoła dla 
Chińczyków, klasztorek SS. Franciszkanek, 
gdzie przeszło 200 dziewcząt chińskich uczy 
się nie tylko pisać i czytać, ale także różnych 
robót ręcznych.

Chrześcijan i to praktykujących katolików 
dość dużo, jak na ten krótki czas, koło 600. 
Nie tylko w niedziele, ale i w  dnie po w sze ­
dnie uczęszczają na mszę św. Razem scho­
dzą  się na w sp ó ln ą  modlitwę, odm aw ia ją  
Litanję do M. Bożej. Jeszcze diś brzmią mi 
w  uszach ich: U i-ca-denk-ci (módl się za 
nami), Z ich twarzy, zachow an ia  się, prze­
bija p raw dz iw a  pobożność. Dzieci chrześ­
cijańskie okazują wielką cześć dla księży. 
Nieraz zobaczyw szy księdza lecą i wołają: 
„Sen-fou h a u -p o u -h a u “? —  „Ojcze duchow ny  
dobrze czy nie d o b rz e 11 — takie jest przy­
witanie. Jest to nasze przywitanie, które 
brzmi: jak się m asz?  Ksiądz, odp o w iad a  
„ h a u “ ! (dobrze). By bliżej jeszcze przypatrzeć 
się życiu misyjnemu, zapytałem raz księdza 
D uranda, czyby kiedyś przy sposobności nie

do Pekinu).
(C iąg d a lszy ).

m i]
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dało się odwiedzić je d n e g o 'z  Ojców, Dupou, j 
na  wsi, w  zapadłym  kącie żyjącego? Dobrze 
odpow iedział mi —  nie zadlugo będzie okazja. | 
Ks. Jan, rodowity chińczyk, udaje się do 
O. Dupou, francuza, kóry na wsi mieszka, 
ale usług duchow nych  wiernym nie oddaje, 
bo jeszcze językiem chińskim nie włada, 
uczy się go dopiero. W ięc w e trójkę go od­
wiedzimy. W ybraliśm y się z rana, bo podróż 
dość daleka 35 km. Z tego po łow a drogi j  

poza koncesją  angielską, Boże, pożal się! 
Przysłowione są: „polskie m osty“, ale zo b a­
czyć chińskie mosty, przejeżdżać przez nie, 
toć to dopiero płacz i zgrzytanie zębów. 
P odróż  bardzo ciekaw a dla mnie. Dzień 
śliczny, pogodny, na polach dużo chińczy­
ków, na wzgórzach dużo pagod  (świątyń) 
pogańskich. Zaglądałem  do niektórych, ale 
ze wstrętem  oczy odw racałem , bożki po g ań ­
skie takie obrzydliwe poczwary.

Przy drodze pełno kam iennych pom ni­
ków, nieraz szeregiem stojących z wyrzeźbio- 
nemi wężami. Pytam się Ojców, mych to­
warzyszy, co te węże oznaczają? Dlaczego ’ 
ich tyle przy drodze, o d p o w iad a  mi krótko 
O D urand : dlatego, żfe Chiny są  jeszcze j  

w rękach sm oka  piekielnego, to symbol jego 
władzy. T ak a  odpowiedź, mówię mu, jeszcze 
mię nie zadaw aln ia , musi coś być, co Chiń- i  

czyków skłania do b u d ow an ia  tych pom ni­
ków. Więc opow iada  mi o wierzeniach Chiń- i
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czyków w drakona. D rak mieszka pod  zie­
mią i trzyma na  sw em  ramieniu ziemię, gdy 
go jedno  ramię zaboli pod ciężarem ziemi, 
przerzuca ją  na drugie i w tedy  się ziemia 
trzęsie. Góry, ukształtowanie ziemi, jest 
jego dziełem; człowiek przekształcając je, 
wdzierając  się do ś rodka  po różne kopa­
liny, drażni go tern, a on się mści. Stąd 
niechęć Chińczyków do Europejczyków, któ­
rzy o tw ierają  kopalnie, budu ją  koleje, s ta­
w iają  słupy telegraficzne, wysokie domy, bo 
to wszystko przeszkadza zbaw iennem u w p ły ­
w ow i smoka.

Ma on bowiem  niewidocznie przeciągać 
w  powietrzu po n ad  mieszkaniami z południa  
na północ, i w tedy  z paszczy swej w ylew a 
wiele dobrodziejstw , tak dla żywych, jak 
i dla zmarłych. Jeżeli napo tka  na jakąś  prze­
szkodę n. p. wysoki dom, słup telegraficzny 
zaraz skręca, a ludzie byw ają  pozbawieni 
dobroczynnego w pływ u, umarli się n iepo­
koją i mszczą się na ludziach. Przeciwnie 
zaś jego w ęd ró w k a  z północy na południe, 
w yw iera  w pływ  szkodliwy.

By go uniknąć, radzą  się Chińczycy 
swoich znachorów, gdzie i jak bud o w ać  
domy, by się przed tym złym tajemniczym 
w pływ em  uchronić, gdzie brać  grób, by 
zm arłego nie w ystaw iać  na szkodliwy wpływ. 
Stąd chińskie dom y posiada ją  różne przy- 
murki, zasłony, których znaczenia europej-

□



290

czy k ,  r a z  je  w id z ą c ,  n ie  m o ż e  s o b i e  w y t łu ­
m a c z y ć .  D o m y  s t o ją  o b o k  s i e b ie  w  j a k i m ś  
n ie ła d z ie ,  n i e p o r z ą d k u ,  n a w e t  d r z w i  d o m u  
s k o ś n e ,  g r ó b  w  c i e k a w y m  m ie js c u  11. p. n a  
s to k u ,  g d y  o d p o w i e d n i e j s z e  m ie j s c e  b y ło b y  
niżej .

A to  w s z y s t k o  w s k a z a ł  w r ó ż b i t a ,  r z e ­
c z o z n a w c a  z łe g o  w p ł y w u  p ó łn o c y .

P o  k i lk u  g o d z i n n e j  je ź d z ie  p r z y b y l i ś m y  
d o  w io s k i  L in -cz u ,  g d z ie  m i e s z k a  O. D u p o u .  
P r z y b l i ż a j ą c  s ię  ta m ,  z a p y tu j ę  to w a r z y s z y ,  
g d z ie  j e s t  k a p l i c a ?  Z a r a z  k s i ą d z  z o b a c z y  o d ­
p o w i a d a j ą .  S t a n ę l i ś m y  p r z e d  d o m e m ,  d o  
w ie lk ie j  s z o p y  —  czy  w o z o w n i  p o d o b n y  
P r z e d  n im  o g r ó d e k  n ie w ie lk i ,  z d o m u  w y -  ! 
c h o d z ą  l ic zn e  d rz w i .  J e d n e  p r o w a d z ą  d o  j  

m i e s z k a n i a  c h iń c z y k ó w ,  d r u g i e  d o  k u c h n i  j 
t r z e c ie  d o  m i e s z k a n i a  k s ię d z a .

P o  p r z y w i t a n iu  s ię  z k s i ę d z e m ,  r o z g l ą -  1 
d a m  s ię  p o  j e g o  m ie s z k a n iu .  P o k o i k  n ie w ie lk i ,  
o k n a  w  tej s a m e j  ś c i a n ie  *co i d r z w i ,  d o  
t e g o  p a p i e r e m  z a k le jo n e ,  b y  s ł o ń c e  n ie  o p e ­
r o w a ło ,  p o s a d z k a  k a m i e n n a ,  ś c i a n y  p o b i e -  

j  lo n e ,  łó ż k o  n a jp r o s t s z e ,  m a ł a  sz a fa ,  stół,
I ł a w k a ,  d w a  k rz e s ła ,  k o r o n k a  f r a n c i s z k a ń s k a  

w i s z ą c a  n a d  łó ż k ie m ,  o t  i w s z y s tk o .
Ks. D u p o u  w e s ó ł ,  u r a d o w a n y  n a s z e m  

j  p rz y b y c ie m .  R o z m a w i a m y  p rz e z  k i l k a n a ś c i e  
m in u t ,  a  w n e t  z a c z y n a j ą  p r z y c h o d z i ć  c h r z e ś ­
c i j a n ie  c h iń c z y c y .  W  w i o s c e  j e s t  ich  ty lk o  

_ 2 0 ,  a le  w  s ą s i e d n i c h  w i o s k a c h  t a k ż e  p o
3-----------------------------------------------------
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kilkunastu. Szybko rozeszła się wieść, że aż 
trzech księży przybyło do Lin-czu. Więc po­
rzucili swe roboty, by się z nami zobaczyć. 
Spieszyli starzy i dzieci. Gdyśmy mieli spożyć 
skromny obiad, powiadam do ks. Duranda, 
możeby chińczycy poczekali na chwilę aż 
zjemy, a potem będziemy z nimi gwarzyć. 
Odpowiedział: nie można, zraziliby się tern. | 
Więc jemy, a co chwila przychodzą różne 
grupki starszych, młodszych i dzieci, wszystko 
zaciekawione, dzieci witają nas: Sen-fou
hau-pou-hau. — Skośnookie, ale śmiałe, nie 
boją się, umieją się żegnać, wiedzą coś 
o P. Jezusie, M. Bożej, Aniele Stróżu, matki 
ich rozmowne, pytają się swego ks. chiń­
czyka o mnie, co ja za jeden, skąd przy­
byłem. Opowiada im o Polsce, a jeden i 
Chińczyk mówi: to ja już tam niedaleko 
byłem, bo byłem za Uralem, koło Perm za 
czasów carskich. I zapytuje mnie, czy mi tu i 
w Chinach dobrze — musiałem dopowiedzieć: j 
hau (tak)!

Potem zgromadzili się w kapliczce do 
spowiedzi; ks. Jan wyspowiadał ich 23, a ja | 
z ks. Dupou i ks. Durandem rozglądaliśmy | 
się tymczasem po górskiej okolicy Lin-czu. 
Po skończonej spowiedzi miał ks. Jan krótką 
naukę po chińsku, wszyscy słuchali jej ze 
skupieniem ducha. Kapliczka prosta nad- ; 
zwyczaj, ołtarzyk prowizoryczny, obok lampka 
wieczna, ale dusze ludu głęboko wierzące,

m
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s k u p io n e  w  sobie ,  p r o s t e ' j a k  ta kap l iczka,  
to w szys to  o db i j a  się n a  ich t w a r z a c h  —  
a s tąd  n as u n ę ł a  mi się ta myśl ,  że w  takiej  
kapl iczce ,  w ś r ó d  takich  w y z n a w c ó w  może  
P. Jezus  milej p r z e b y w a  niż w  p i ęk nyc h  
kośc io łach europe j skich ,  gdzie  w ś r ó d  niby 
w ie rzących  tyle du sz  po ga ńs k ic h .

P rz y  wyjśc iu  z kap l icy zaśp ie w a l i  p o ­
b o ż n ą  p ieśń  po  ch ińsku .  Ś p ie w u  ich to już 
t r u d n o  s łuchać ,  jes t  to r aczej  j aki ś  ha rmider ,  
niż śp iew,  r ażący  ucho.  Ks iądz ich p o b ł o ­
go s ławi ł :  p o że gn a l i ś m y  się z ks i ędzem D u p o u  
i od jecha l i  do  W e j - h a j - w e j .

P o  d r o d z e  r o zg l ąd a l i śm y  się po  l icznych 
wio ska ch ,  ich mieszkań ca ch ,  p a g o d a c h  na  
wzg ór za ch ,  n a s u w a ł a  mi się m y ś l : —  kiedyż 
ci p o g a n i e  p o z n a ją  Chr ys tusa ,  Jego  naukę .  
P rz y p o m n ia ły  mi się s ło w a  Chr ys t us a :

„ Ż n i w o  wielkie a p r a c o w n i k ó w  m a ło " ,  
a p rzy tem rola  d o  u p r a w y  t a k a  t r u d n a  —  
tj. dusz e  ch ińsk ie  a z a c h w a s z c z o n e  i n i e p o ­
d a t n e  p o d  zas ie w  ewang e l i cz ny .  Kami en ia mi  
i ch w a s t a m i ,  t r u d ne m i  do  usunięcia,  to ich 
za b o b o n y ,  wie rz en i a  g ł ę b o k o  zakorzen ione ,  
wie l oże ńs t wo ,  ch c iw o ść  na  grosz,  chiński  
ko ns e rw a t yz m ,  o bo ję tn o ść  w  s p r a w a c h  re­
l igi jnych,  a d o  t ego  n ie n a w iś ć  do  eu r o p e j ­
czyków,  k tórych  „b ia łymi  d jab łani i  z z a c h o d u "  
n az y w a ją .  (C. d. n.).

O. Paulin W ilczyński 
zak. 0 0 .  Bernardynów . m
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Ś W IĘ T A  KLARA

sztuczka scen iczna  w  ośm iu obrazach  
napisała S. G lossów n a .

O B R A Z  VII.
( c i ą g  d a l sz y ) .

SCENA V.
Hr. Sci f i

( P o  ch w il i  w c h o d z i  h r .  Scif i i c h o d z i  g n i e w n y  p o  s c e n i e )

Hr. S c i f i  
Przeklete chwile!... To oczekiwanie 
Cierpliwość moją do cna wyczerpało. 
Przecież dla konnych to n iedługa droga, 
G dy mnie się zdaje, źe już w ieczność całą 
Czekam w tych ścianach...

( idz ie  d o  o k n a )

H jżeL .czem prędzej podnieść  most zwodzony! 
Wreszcie w racają!

( k l a s z c z e  w  d ło n ie )

Hej służba! rychło wołać ich tu do mnie! 
Niechże tu w nijdą  i w inną  w p ro w ad zą  
1 tę nędznicę w  ręce me oddadzą.

(w e  d r z w ia c h  u k a z u j ą  s ię  p r z e s t r a s z o n e  tw < r z e  s łu ż b y ,  
s ł y c h a ć  g ło s y  z a  s c e n ą )

G ł o s y  z a  s c e n ą :

W raca ją  sami... szlachetna dziewica...
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SCENA VI.

Hr. Scifi. Gertruda, słudzy.
G e r t r u d a  

Boże! mój Boże!
(W ra c a ją  pos łańcy z n iczem . H ra b ia  Scifi na ich w ido k

| Sami wracacie?... na piekło więc co to 
| Ma znaczyć, n ikczem ni!

Szlachetny Panie! zechciej nam wybaczyć, 
Że twe rozkazy nie są wypełnione!

H r .  S c i f i  

Dlaczego? tchórze!
M a r e k

j O! Panie! miecze nasze poszczerbione!
! Siłą wzięliśmy szlachetną dziewicę!

Lecz nas moc Boża pokonała sroga,
Przed którą zbladłoby rycerza lice!

Hr, Sci f i  
Zamilcz nikczemny! mówże ty do czarta! 

A n g e l o
l o  prawda, Panie! Bóg broni dziewicy!

Co? zabobony? czy zakonna krata 
Was powstrzymała?...

w p ad a w  szalony g n ie w .)

H r .  S c i f i

M a r e k

H r .  S c i f i

m 0
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A n g e l o  
Z echcie j  n a s  w y s łuchać ,

A po te m  uczyń  P an ie ,  ja k  tw a  wola,
Jeśli z a m ia ru  n ie  zechcesz  zan iechać!

H r .  S c i f i
G łupcze!  lecz w yjęcz!  chcę  us łyszeć  w reszc ie .  

A n g e l o
W  n ie d łu g ą  chw ilę  s ta n ę l iśm y  w  m ieśc ie  
1 z b ro jn e m  ko łem  k la sz to r  otoczyli,
I, już  nie t ra c ą c  ani je d n e j  chwili,
S z la c h e tn ą  có rkę  tw o ją  uw oln il i  
Z za k ra t  za k o n n y c h !

H r .  S c i f i

Czy  szła d o b r o w o l n ie ?

A n g e l o
O! nie, P an ie !  lecz cóż znaczy  o p ó r  
S łabe j  dz iew icy  p rzec iw  tw o je j  woli ?

H r .  S c i f i
D a l e j !

A n g e l o
Ja  z to w a rz y sz e m  u n ios łem  om dla łą ,  
Z a d o w o lo n y ,  że rozkaz  spe łn iłem ,
Lecz, g d y  za m ias tem  s ta n ę l iśm y  w  polu, 

i  Ja  p o ra ź  p ie rw sz y  w  życiu się s trw orzy łem !
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W ą tła  d z iew ic a  ciążyła, ja k  głazy,
N a p ró ż n o  w szyscy  w ytężali  siły l’
Nikt nie m ó g ł  un ie ść  dz iecka  b e z b ro n n e g o !  
C h o ć  szczere  chęci siły p odnos i ły !  
Napróżno!.. .

H r .  S c i f i
M ó w !

A n g e l o
P an ie !  T w ó j  rozkaz  jeszcze  d ź w ię cz a ł  w  uchu, 
P ró ż n o  w z y w a łe m  sw o ic h  tow arzyszy !  
Ś w ię ta  dziew ica ,  k rw ią  b rocząc ,  om dla ła ,
A w o k ó ł  w szy s tk o  z m a r tw ia ło  w  c i s z y !
I lęk n ie zn o śn y  zjeżył w ło s  na  g łow ie  
I ja k iś  d z iw n y  głos, jak  p o m r u k  g rom u , 
Z a h u c z a ł  w  duszy!...  N iebo  się śc iem niło  
1 tak  do  s w e g o  w ró c i l i śm y  d o m u  
Z n i c z e m L

(z mocą)

Lecz p rzebacz ,  b o  już po  raz w tó ry  
Nikt n a  d z iew ic ę  nie p o d n ie s ie  ręki.
T o  z B og iem  s p r a w a !  i O n  m o ją  d uszę  
M oże  n a  w iec zn e  za  to p o d a ć  męki.

Ma r e k
l a k !  ża łu jem y!  i nic po  raz drug i 

Już n a s  n ie skusi... an i s k a rb y  złota!

I n n i
Niech n a s  B óg  broni!. . .
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H r.  S c i f i
(daje  zn a k  ręką)

Możecie już odejść!...
(w y c h o d z ą  w s z y s c y ,  lir. Scifi długi c z a s  s ied z i  za m yś lo n y . )

H r .  S c i f i  

To cud!... jam  winien! o Boże na niebie! 
Niechże T w a  wola św ięta  już się stanie! 
Przyjmij me deiecię, aby się modliło 

j  Za ojca złego!.
(p o d n o s i  z a s ło n ę  w e  drzwiach)

Gdzie szlachetna pan i?
G e r t r u d a

W  kaplicy!
H r .  S c i f i  

Prosić, by rychło przybyła!
(p o  chw il i w c h o d z i  matka, b la da ,  ch w ie ją c  s ię ,  lir. Scifi  

p o s p i e s z a  do nie j . )

SCENA VI.

Hr. Scifi,  M atka.
Mat ka
(z trw og ą )

Mężu! cóż nasze dziecię?... o mój Boże!
H r .  S c i f i  

Niechże się serce twoje  już nie trwoży! 
Oto błąd w łasny  wyznaję  w  pokorze,
Tak! zawiniłem!...
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Mat ka
(w z n o s i w zrok  do n ie b i)

C h w a ła  Tob ie ,  P an ie !
Już Ci d z ię k o w a ć  se rce  nie ustanie!...

H r .  S c i f i 
B óg  r a c h u b y  zmylił!
O n  in n ą  św ie tn o ść  dz iec iom  m y m  p rzeznaczy ł 
1 mię n ęd z n e g o  dziś n a w ró c ić  raczy ł 
Cudem!...

Mat ka  
Niech Imię J e g o  p o c h w a lo n e  
Będzie!... lecz p ow iedz ,  gdz ie  dz iec ina  n asza ?

H r .  S c i f i 
S p ieszm y! bo  w ie le  c ie rp ia ło  m e  dziecię,
W  ręce  s łuża lców  przez  o jca  rzucone, 
Z ran ione ,  biedne... a  i tamta...  Boże!

M a t k a
(ze  łzam i)

O dzieci m e święte,.. , lecz w p ie r w  do  kaplicy ,  
S p iesz y ć  n a m  trzeba,  a p o te m  do  drogi,
W  p o k o rz e  d u c h a  z w d z ię cz n o śc ią  d la  P a n a  
W e jd z ie m  w  u bog ich  s iós tr  u b o g ie  progi!

(w y ch o d z ą  o b o je )

Zasłona spada.



K R O N I K A
B ie l s k o .  D n ia  30 s tyczn ia  1887 r., a  w ię c  40 

lat tem u ,  w  lV -tą  n iedz ie lę  po  T rz e c h  Królach z a ­
p ro w a d z o n o  w  B ie lsk u  K o n g reg ac ję  T rze c ie g o  Z a ­
konu. Ks. dz iek an  D a  n e 1 o t rzy m a ł  d e k re t  na  j 
d y re k to ra  z K ra k o w a  i po  raz  p ie rw sz y  u rz ąd z i ł  j 
z g ro m a d z e n ie  w  kap licy  Matki B osk ie j  C z ęs to -  j 
c h o w sk ie j  z p o lsk ą  p rz em o w ą .  P o  śm ierc i  ks. d z ie ­
kana  D a n e la  13 s ie rp n ia  1888, o b ją ł  k ie ro w n ic tw o  
T rze c ie g o  Z ak o n u  ks.  w ik a ry  S z u ś c i k Jan, który 
9  m a ja  1889 u rządz ił  W alne  Z g ro m a d z e n ie  T r z e ­
c ieg o  Z ak o n u  w  tu te jsz y m  k lasz to rze .  O d  cza su  j 
ks. S z u śc ik a  o d b y w a ły  s ię  m ie s ię cz n e  z g ro m a d z e n ia  i  

n a p rze m ia n  po p o lsk u  i n iem iecku
D nia  1 w rz e ś n ia  I 8 j0  o d sz e d ł  ks. Szu śc ik  do  | 

C ieszy n a  na  k a te ch e tę  do  szk o ły  m ę s k ie j ;  po  m m  j 
o b ją ł  k ie ro w n ic tw o  ks. W ik to r  E i s e n b e r g .  D n ia  , 
20 s ty czn ia  1891 p r o w a d z i ł  T rzec i  Z ak o n  ks  Leon 
P o s t u w k a .  Za  je g o  c z a s ó w  T rzec i  Z ak o n  p o ­
dz ie l i ł  s ię  na  n iem ieck i  i polski .  Z g ro m a d z e n ia  j  

1 d la  n iem iec k ie g o  o d b y w a ły  s ię  w  k ap licy  św . An­
ton iego ,  p o lsk ie  z a ś  w  kap licy  Matki  B osk ie j  

I C zęs to c h o w sk ie j .
Z p o w o d u  c h o ro b y  ks. d y re k to ra  nie o d b y w a n o  

z g r o m a d z e ń  od s ie rp n ia  aż  d o  g ru d n ia  1892 r.
P o  nim o b e jm u je  25 g ru d n ia  1892 k ie ro w n i-  

i c tw o  ks. F e rd y n a n d  J e ż e k ,  k tóry  reg u la rn ie  u rz ą -
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d za ł  z g ro m a d z e n ia  m ie s ię cz n e  raz  po  po lsku ,  drugi  
raz  po  n iem iecku .  Za  je g o  c z a s ó w  było  11 b raci  
i 44 s io s t ry  w  T rze c im  Z akon ie .  P o  p rzen ies ien iu  
ks. Jeżka,  o b ją ł  k ie ro w n ic tw o  ks. S t i h e l ,  k tó ry  I
0 ty le  m ia ł  n ie s z c z ę ś l iw ą  rę k ę , - ż e  w c ią ż  p a n o w a ły  
k łótnie  w  łon ie  T rz e c ie g o  Z akonu .

P o d  koniec  l i s to p a d a  1898 p rzychodz i  na m ie jsce  
ks. Stili la, ks. Karol F a  1 h a  r, k tó ry  re g u la rn ie  | 
p ro w a d z i  o w c za rn ię  T rz e c ie g o  Z ak o n u ;  u m a r ł  on | 
d n ia  3 s ie rp n ia  1896. P o  nim o b e jm u je  k ie ro w n i­
c tw o  w  roku  1896 ks.  C z y ż .  Za  j e g o  c z a s ó w  o d -  I  
b y w a ły  s ię  z g ro m a d z e n ia  m ie s ię cz n e  tak  po lsk ie ,  
jak  i n iem ieck ie  w  k ap licy  Matki  B osk ie j  C z ę s to ­
ch o w sk ie j  U rz ąd z a  on re g u la rn ie  z g ro m a d z e n ia  
m ie s ię cz n e  i k ron ika  p o d a je  nam  stan  T rz e c ie g o  j  

Z a k o n u :  17 braci  i 97 s ió s t r  po lsk ich  i n iem ieck ich  
razem . Urządza ,  on też  tak  d la  n iem ieck ich  jak
1 d la  po lsk ich  te rc ja rzy  w a ln e  z g ro m a d z e n ia  w  kia-  i 
sz torze .

W  roku  1898 p rz en ie s io n y  z o s ta ł  ks.  Czyż, j 
a j e g o  m ie jsce '  z a ją ł  ks. Antoni S p a c i l ,  k tóry  
r e g u la rn ie  u rz ąd z a  z g ro m a d z e n ia  po lsk ie ,  w  jed n y m  
m ie s ią cu  po po lsku ,  a  w  d rug im  po  n iem iecku .

P o  ks. Spac ilu ,  k tó ry  z o s ta ł  p ro b o sz cz e m  w  Li- I 
gocie,  o b e jm u je  u rząd  d y re k to ra  T rze c ie g o  Z ak o n u  ! 
ks S  t i b o r, k tóry  nie c zek a jąc  na  d e k re t  z Kra­
k o w a  od  O O  R efo rm a tó w ,  „von a lien  F ranc isc i  
T ó c h te rn  b e s t i i rm t11, u rz ą d z a  z g ro m a d z e n ie  m ie s ię -  j 
czne d n ia  8  g ru d n ia  1899 i w y g ła s z a  k a za n ie  na  
t e m a t :  O g rzech u  p ie rw o ro d n y m  i je g o  sku tkach .

□ m
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Za jego czasów postanowiono, by zgromadzenia 
urządzano nawet wtenczas, gdy ks. dyrektor będzie 
przeszkodzony. Kasę, którą dotychczas prowadził 
sam ks. Dyrektor, oddano Zarządowi Trzeciego 
Zakonu. Dnia 10 sierpnia 1900 przeniesiony został 
do Skoczowa, a na jego miejsce przychodzi nowo- 
wyświęcony ks. Franciszek S c h u b e r t .  Chociaż 
ks. Schubert nie uzyskał w oznaczonym czasie 
dekretu, jednak urządza zgromadzenia. Dekret 
otrzymał dopiero dnia 25 stycznia 1901. Generalnej 
absolucji udzielał do tego czasu ks. kanonik Dr 
Bulowski. Często też zgromadzenia miesięczne 
odpadały z powodu wątłego zdrowia ks. dyrektora 
Schuberta Trzeci Zakon spraw ił wówczas fio le­
towy ornat, obrus na ołtarz i księgę „Evangeliorum“ .

Od 30 sierpnia 190?, a więc od ks. Schuberta 
aż do ks. Ś c i s k a ł y ,  nie posiadamy żadnych 
wiadomości w kronice tercjarskiej (1901— 1920).

Zdaje się, że wówczas dyrektorami byli ks. ks. 
Tannert i Pohl Augustyn. — Uderza nas wielka 
liczba przyjęć za ks. Pohla.

1 października 1920 objął razem z posadą w i­
karego kierownictwo Trzeciego Zakonu ks. Dominik 
Ściskała. Zgromadzenia odbywały się regularnie 
z wyjątkiem czasu W ielkiego Postu z powodu 
kazań pasyjnych. Odbyło się też 15 maja 1921 
walne zgromadzenie w szkole sióstr szkolnych 
W ybory zakończyły się usunięciem dotychczasowej i 
siostry starszej Julji Zającówny, a wyborem Zu- J 
zanny Buczkówny. Nadmienić należy, że głównie , 
za staraniem Trzeciego Zakonu odbyła się od 1 do j

□ □
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8 m aja  po 59 latach latach m isja  polska i nie­
miecka, p row adzona przez 0 0 .  Jezuitów z Dzie­
dzic i Cieszyna.

Trzeci Zakon bra ł  także udział w  700-letnim 
| jubileuszu sw ego  istnienia na Zjeździe w  K ra low ie  

w liczbie 49 braci i s ióstr  (4 sierpnia 1924). — 
Ks. Ściskała urządza dla tercjarzy polskich reko­
lekcje od 2—6 kwietnia 1922 w  kościele św. Trójcy.

Dnia 2 m aja 1922 odjeżdża ks. Ściskała na 
posadę  proboszcza do Wierzbnika, diec. sando­
mierskiej,  a  dyrektorem Trzeciego Zakonu zostaje 
jego następca  ks. Faustyn H e r r m a n n ,  zam ia­
nowany dekretem z 15 maja 1922. Okres jego rzą­
dów  przypada na czas różnych jubileuszów; to też 
Trzeci Zakon w Bielsku może poszczycić się tern, 
że po 40 latach sw ego  istnienia s tanął w rozkwicie. 
Zgromadzenia  odbyw ają  się regularnie, co 3-cią 
niedzielę miesiąca dla  polskiej kongregacji, a co 
4-tą niedzielę  dla niemieckich tercjarzy. Nadto za­
prowadzono co miesiąc  posiedzenia  wydziału, na 
których om aw iano w ażne spraw y Trzeciego Za­
konu. Dnia 7 sierpnia 1923 odbyła się wizytacja 
Trzeciego Zakonu, urządzona przez O. Grzegorza 
z P anew nika  na Górnym Śląsku, który w polskim 
i niemieckim języku wygłosił  2 konferencje. Skutek 
tej wizytacji był nader  pomyślny, gdyż zaczęli się 
zajm ować Trzecim Zakonem naw et ludzie, co 
o tern nigdy nie myśleli.

T em aty  kazań na miesięcznych zgromadzeniach 
polskich były cnoty św. Franciszka, na niemieckich 
uczynki miłosierdzia. W tym roku 1923 pow sta łam □
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myśl,  a b y  a b o n o w a ć  c z a s o p i s m a  te rc ja r sk ie ;  do 
a b o n a m e n tu  n iem iec k ie g o  „ F ran c isc i  G lo ck le in "  
zg łos i ło  s ię  14, „ D zw o n k a"  a b o n u je  32, „ P o s ła ń c a  
św . F ra n c is zk a "  12, „ G ło s  ś w  F ra n c is zk a "  7.

•.Rok 1924, 1925 i 1926 z ap i s a ły  s ię  z ło tem i li­
te ram i w  kronice  te rc ja rzy  b ie lsk ich .  O bok  re g u ­
larnych  z g ro m a d z e ń  m ie s ię cz n y ch  i d w a  razy  w a l ­
nych z g ro m a d ze ń ,  na  k tó rych  w y g ła s z a ł  ks. d y re ­
kto r  cykl konferencyj  o d u c h u  św .  F ra n c is z k a  
i o p o t rze b ie  T rz e c ie g o  Zakonm  d la  p o lsk ich ,  o z a ­
d a n iach  T rze c ie g o  Z a k o n u  w  o b ecn y ch  c za sach  
d la  n iem ieck ich  te rc ja rzy .  Z g ro m a d z e n ia  m ie s ię ­
czne  o d b y w a ły  s ię  z a w s z e  przy  o ł ta rzu  Matki 
B osk ie j  R óżań co w e j,  na  k tó ry m  sto i f ig u ra  św. 
F ra n c is zk a .  D n ia  5 p aźd z ie rn ik a  1924 s ta n ę ła  n o w a  
c h o rą g ie w  T rz e c ie g o  Z ak o n u  przy  o ł ta rzu  Matki 
B osk ie j  R ó żań co w e j.  P o ś w ię c e n ia  s z ta n d a ru  d o ­
k ona ł  ks.  p ra ła t  B u lo w sk i  przy  b a rd z o  l icznym 
u d z ia le  braci  i s ió s t r  m ie jsc o w y ch  i z am ie jsco w y ch .  
N a  sz ta n d a rz e  u m ie sz cz o n o  p a t ro n ó w  T r z e c ie g o  
Z akonu ,  ś w  F ra n c is zk a  i św .  T e re n ię  od  D z ie ­
c ią tk a  Jezus ,  m a lo w a n y c h  przez  p. Oczko. K azan ie  
o k o l ic z n o śc io w e  w y g ło s i ł  ks.  Dr. B u low sk i .  S u m ę  
o d p r a w i ł  z a s y s t e n c j ą  i w y s ta w ie n ie m  N a jśw .  S a ­
k ra m e n tu  ks. d y re k to r  H errm ann .

P o p o łu d n iu  o d b y ły  s ię  d w a  z g ro m a d z e n ia  po 
p o lsk u  i n iem iecku .  P o d c z a s  p o św ię c e n ia  z eb ra n o  
524 25 zł i d w a  z ło te  d uka ty .  Za  c h o r ą g ie w  z a p ła ­
cono  S io s t ro m  F e l ic jan k o m  w  D z ied z icach  302 44 zł. 
O jcam i c h rzes tn y m i  byli p. Anna  K n ip so w a  i p. S o -  
jeck a ,  p. So jeck i  i p Żdziebło .

0 0
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N a ostatniem posiedzeniu wydziału uchwalono 

założyć bibljotekę ascetyczną dla Trzeciego Za­
konu. Składki miesięczne ofiarowano na ten cel. 
Wkrótce zebrało się 124 tomów. Szafę zrobił bez­
interesownie brat Londzin z Kamienicy.

Rok 1925 przyniósł Trzeciemu Zakonowi dużo 
miłych niespodzianek. Zgromadzenia  odbywały  się 
regularnie, a  24 maja 1925 urządzono zjazd tercjarzy 
śląskich za inicjatywą bielskiej kongregacji.  Na 
zjazd ten przybyli z całego Śląska ciesz, tercjarze, 
goście  z Górnego Śląska i Małopolski. Zaszczycili 
zjazd 0 0 .  Refomaci: O. Janicki z Wieliczki i O. Ana­
tol z Kęt, którzy w  tym dniu 3 konferencje w ygło­
sili. Podnieść należy, że w  tym dniu w stąpi ł do 
Trzeciego Zakonu ks. Dyrektor Herrmann. Idea 
seraficka coraz szersze zatacza kręgi. Na posie­
dzeniu utworzonego komitetu franciszkańskiego 
postanowiono urządzić pielgrzymkę do Alwerni 
pod Trzebinią. W tej pielgrzymce, którą sam Dy­
rektor prowadził,  brało udział 164 braci i sióstr 
z całego Ś ląska  cieszyńskiego. Przez 3 dni tj. od 
20 do 23 lipca odprawiali na miejscu świętem re­
kolekcje pod przewodnictwem O. W iktora Biegusa 
redaktora „Dzwonka" ze Lwowa.

Dnia 26 maja 1925 wyjechał ks. dyrektor Herr­
mann do Rzymu na jubileusz i przywiózł dla Trze­
ciego Zakonu błogosław ieństw o papieskie i liczne 
pamiątki z Wiecznego Miasta, Asyżu, P ad w y  
i Loretto.

Dnia 2 grudnia 1925 uchwaliła  kongregacja ,  
by w szyscy  bracia i s iostry  postarali się o ha­

ll m
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bity franciszkańskie. Również założono kasę po­
grzebową, którą objął sam dyrektor.

W kasie jes t 423 zł. Dnia 18 września 1925 
uchwalono, by każdy miesiąc odpraw iano dwie 
Msze św., jedną za żywych, d rugą za zmarłych 
członków Trzeciego Zakonu i sporządzono spis 
zmarłych tercjarzy, których po każdem zgrom a­
dzeniu zalecać się powinno. 4 października 1925 
odbył się pogrzeb siostry Anny Szreibówny, przy 
licznym udziale tercjarzy i wiernych.

Poniew aż księga kroniki już się skończyła, 
więc sporządzono 3 księgi tercjarskie, a miano­
wicie: a) Kronika, b) Kasa, c) Spis członków.

Nowy spis członków żyjących sporządzony 
został przy pomocy najs tarszych tercjarzy, narazie 
jeszcze nie skończony,

W tym roku przygotowano też „gwiazdkę" 
poraź pierwszy dla najbiedniejszych tercjarzy. Ro­
zdano 20 grudnia 1925 podarunki dla  12 najbie­
dniejszych tercjarzy w obecności całego grona 
tercjarskiego.

Rok 1926 to rok jubileuszu 700-letniej śmierci 
św. Franciszka. Zgromadzeń miesięcznych było 16, 
posiedzeń 9. Poraź pierwszy święcił Trzeci Zakon 
tradycyjny „Opłatek" 17 stycznia 1926.

Dnia 27 czerwca 1926 przygotowano się na 
zjazd tercjarski do Krakowa z powodu franciszkań­
skiego jubileuszu. Dnia 2 lipca wyjechało 59 ter­
cjarzy z ks. dyrektorem do Krakowa, gdzie przez 
3 dni we wszystkich kościołach franciszkańskich 
i na W aw elu  odpraw iały  się jubileuszowe uroczy-m d
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stości. 24 września odbyło się ważne posiedzenie, 
na którem omawiano uroczystość jubileuszową 
w Bielsku. Program jubileuszowy, który też wyko­
nano, by ł następujący: Dnia 2 października 1926 
uroczyste nieszpory, kazanie polskie i błogosła­
wieństwo.

Dnia 3 października: dwa kazania niemieckie 
i dwa kazania polskie, suma z asystą, procesja do 
kościoła św. Trójcy, Transitus i błogosławieństwo.

Dnia 4 października: godzinki, różaniec, Ko- 
munja generalna i „Te Deum“ .

Komunję św. przyjęło 1800 wiernych.
Uroczystość św. Tereni 30 września i św. Lu­

dwika obchodzono z należytą czcią.
Zewnętrznym owocem jubileuszowego triduum 

był podział Trzeciego Zakonu na sekcje: 1) w ie­
cznej adoracji, 2) Serca Pana Jezusa, 3) różańcową, 
4) Męki Pańskiej.

Odtąd każde rano już przed (i-tą godziną po­
szczególne sekcje odprawiają swoje nabożeństwa.

19 grudnia 1926 urządzono w  kongregacji Trze­
ciego Zakonu poraź pierwszy św. M ikołaja, któ­
rego sam ks. dyrektor zastępował i dary ubogim 
tercjarzom rozdawał. W tym samym dniu złożył 
ks. dyrektor profesję w ręce gwardjana z Kęt 
O. Anatola. Następnie w sali „V iribus U nitis" w y­
kładał O. Anatol przy pomocy obrazów świetlnych 
o szczegółach z życia św. Franciszka.

W ten sposób zakończono rok jubileuszowy. 
Jubileusz jednak trwa dalej aż do 4 października 
1927 roku.

m
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N ajważniejszym w ypadkiem  zaraz na początku 

roku 1927 jes t obchód 40-Ietni istnienia Trzeciego 
w  Bielsku, dnia 30 stycznia 1927.

Kazanie okolicznościowe w ygłosił  ks. prałat 
Dr. Bulowski, sum ę z asys tą  odpraw ił ks. dyrektor 
Herrmann.

Popołudniu odbyło się zgromadzenie z prze­
m ow ą ks. dyrektora  na tem at: „Wielbij duszo 
moja P a n a “.

Uroczystą wieczornicę tercjarską odłożono dla 
nieprzewidzianych przeszkód na dzień 20 lutego 
1927 roku.

Sam bor. W 1878 r. Trzeci Zakon św. Franci­
szka przy kościele 0 0 .  Bernardynów został kano­
nicznie zaprowadzony.

W 1885 r. członkowie Trzeciego Zakonu w S am ­
borze rozpoczęli pobierać „Dzwonek Trzeciego 
Zakonu św. Franciszka11 i pobiera ją  takowy w  pe­
wnej liczbie do obecnego czasu.

W 1892 r. postarano  się o bibljotekę dla człon­
ków Trzeciego Zakonu. Jest w niej obecnie 300 
książek różnej treści. Książki te wypożyczane by­
w ają dw a razy w każdym miesiącu, tylko człon­
kom zgrom adzenia  Samborskiego. — W 1901 r. 
w uroczystość SS. Apostołów Piotra i P aw ła  prze­
prowadzono wybory mające się odbyw ać co trzy 
lata. Od tego czasu wybory trzyletnie odbywane 
byw ają  regularnie co trzy lat w  powyżej wyszcze­
gólnionym dniu. — W 1902 zaprowadzono regu­
larne odbywanie  zgrom adzeń radnych czyli dy- 
skretorjum trzy razy w każdym roku. Po  każdem

i ! 0
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dyskretorjum  na  p ierw szem  zebraniu  m iesięczneni 
byw ają obłóczyny, zaś na drugiem  zebraniu  sk ła ­
danie profesji tych członków , którym  przeszed ł 
jeden rok i m iesiąc. — W 1903 r. z osobnych sk ła ­
dek spraw iono  sz tandar te rc jarsk i z w yrażeniem  
św. F ranciszka Z akonodaw cy i św . A ntoniego Cu­
dotw órcy. Z aś składki m iesięczne obracane byw ają  
na w sparc ie  w  potrzebie  zostających  członków  
T rzeciego Zakonu, na  M sze św ięte, tak  za żyją­
cych jak  i za zm arłych członków tegoż Zakonu, 
oraz na św ia tło  te rc jarsk ie  i na inne tym  podo­
bne cele.

W 1904 r. postarano  się o now ą księgę w pi­
sow ą dla członków  żyjących, w  której do roku 
bieżącego je s t zapisanych 763 członków . Rów no­
cześnie postarano  się o księgę zm arłych, w  której 
je s t zapisanych 190 zm arłych. W tej księdze zap i- 

j syw ane byw ają  także dobre czyny zm arłych, które 
j  za życia spełnili.

W 1905 r. podzielono w szystk ich  członków  
tak zgrom adzenia m ęskiego jak  i żeńskiego po 12 
członków  na jeden oddział. W  każdym  oddziele 
zam ianow ano jedną  osobę zelatorem  lub zela- 

! torką. — W 1906 r. w prow adzono zw yczaj od ­
byw ania w m iesiącu czerw cu i lipcu każdego 

j  roku pięć nauk d la  będących w now icjacie tak  
braci jak  s ió str T rzeciego Zakonu. — W 1907 r. 
rozpoczęto odbyw anie w  każdym  roku trzy dni 
rekolekcyj. Są one w ielkiem  dobrodziejstw em  
WW. OO. gw ard janów  k lasztoru  Sam borskiego dla 
braci i s ió s tr  S rzeciego Zakonu.

-  □
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W 1908 r. nakładem zgromadzenia Sambor­

skiego za zezwoleniem władzy Diecezjalnej i Pro- 
wicjalnej wydrukowano około sześć tysięcy dwu- 
kartkowych rozmyślań Męki Chrystusowej, składa­
jących się wedle swej treści po 12 rozmyślań na 
jedną całość.

W 1909 r. ustalono zebranie miesięczne zawsze 
w  drugą niedzielę miesiąca po nieszporach. Na 
tych zebraniach, oprócz m odlitw  i śpiewów przepi­
sanych, wprowadzono także losowanie czyli zmianę 
12-tu rozmyślań Męki Chrystusowej, wydanych 
nakładem zgromadzenia. — W 1913 r. z ofiarności 
członków Trzeciego Zakonu, zbieranej poza mie­
sięczną składką tercjarską, zbudowano murowany 
dom, który bywa używany do załatwienia wielu 
czynności w  zgromadzeniu samborskiem.-

W 1914 r. w  zbudowanym domu tercjarskim 
poświęcono umieszczoną tam kaplicę, a w kaplicy 
wspaniały ołtarz św. Józefa Obi, Najśw. Marji 
Panny. — W 1921 r. wolnym od różnych przeszkód 
trwających w czasie wojennym, Wiel. O. Arnulf 
Nowak, gwardjan klasztoru Samborskiego, rozpo- 
ezął swą działalność na wielką skalę, tak dla 
członków Trzeciego Zakonu, jak i d laKościoD , 
przy którym istnieje Trzeci Zakon.

D la członków Trzeciego Zakonu postarał się 
o pozwolenie odprawiania Mszy św. w kaplicy św 
Józefa dwa razy w każdym roku. Z licznem gro­
nem tercjarzy i tercjarek odbył pielgrzymkę na 
Kongres do Krakowa w 1921 r. i w każdym roku 
sprowadza gorliwego kaznodzieję do głoszeniam
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nauk rekolekcyjnych. Dla kościoła pos tara ł  się: 
o obielenie w ewnątrz  i zewnątrz i cztery dzwony 
w miejsce tych, które w  czasie wojennym z wieży 
zabrano i o sygnaturkę na kościele, której przed­
tem nie było; o now ą posadzkę kolorową w  całym 
kościele, która dotąd była już bardzo zniszczona; 
o 24 ław ek elegancko wyglądających, po części no­
wych po części odnowionych. Niech mu za to 
wszystko Bóg błogosław i zdrowiem!

Przełożeni Trzeciego Zakonu św. Franciszka:
Br. Stan. Jan R uczaj S. Józefa  Wiktor ja  Pasiewicz.

R yglice . G dy w siedmsetle tn ią  rocznicę śmierci 
św. O. Franciszka we wszystkich niemal rodzinach 
tercjarskich zauważyć się daje ogromny ruch i za­
interesowanie, nie wolno i nam stać z założonemi 
rękami, tembardziej, że jes t  nas  dość znaczna 
liczba, bo przeszło 200 członków, w czem 30 no­
w icjuszów  i nowicjuszek. Obchody jubileuszowe 
zamierzamy urządzić później, tym czasem zaś 
postanowiliśm y przystąpić  do budowy domu ter- 
cjarskiego, którego brak bardzo odczuwamy. Chcie­
libyśmy pracow ać na polu społecznem, ale bez lo­
kalu w łasnego  to niemożliwem. Mamy bibljotekę, 
ale ta  tu się niszczy, gdyż nie ma gdzie jej umie­
ścić. Zachęceni przez O. C zesław a Bogdalskiego, 
mam y zamiar w ysłać kogoś z naszej kongregacji 
na kurs lekarski,  ale cóż, gdy niema domu, gdzieby 
można umieścić apteczkę, czy urządzić szpitalik. 
Są to powody, które pchają  nas do rozpoczęcia 
budowy. Jest to jednak rzecz n iełatwa w  obecnych 
warunkach, tembardziej, że i kościół równocześniem



3 12m m
rozpoczynamy budować. Felni jednak ufności je ­
steśmy, bo tu chodzi o dobro dzieło, któremu Pan 
Bóg zwykł błogosławić. Ks. Dyrektor nietylko że 
w zapale nas utrzymuje, ale naw et ofiarował na 
początek 200 zł, za co niech mu P. Bóg stokrotnie 
wynagrodzi. P ros im y bardzo Braci i Siostry z ca­
łej Polski o pomoc materjalną, za co pamiętać bę­
dziemy w naszych niegodnych modlitwach. Ofiary 
przysyłać pod adresem :

Ks. Franciszek Szatko, p . Ryglice-M ałopolska.
G no jn ica ,  woj. krakowskie. Chociaż małe i pra­

wie nieznane jes t  nasze koło tercjarskie, to jednak 
pragniemy podzielić się z czytelnikami kochanego 
„Dzwonka" radością  serc naszych.

Oto w  październiku, przez cześć dla Jubilata 
św. Ojca naszego, urządzili nam 0 0 .  Kapucyni 
w  pobliskim Sędziszowie ucztę duchowną, pięcio­
dniowe rekolekcje Na tle życia i cnót św. Patrjar- 
chy naszego przepiękne, poryw ające nauki głosił 
nam znany złotousty misjonarz O. Konstanty, ka­
pucyn w raz z O. Felicjanem. T o  też mimo pilnej 
pracy na roli tłumy gromadziły  się, spragnione 
s łow a Bożego, a choć w  dniu spowiedzi i Komu- 
nji św. deszcz lał bezustannie, przecież przeszło 
dw a tysiące dusz zasili ło się Chlebem Anielskim. 
Było zamiarem urządzić procesję uroczystą na ry­
nek miejski i tam u stóp ołtarza Ś. Franciszka, 
przy ratuszu wystawionego, kazaniem i modłami 
zakończyć te święte ćwiczenia. Niestety s ło ta  nie 
pozwoliła na to, więc tylko w  kościele klasztor- |

O m
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nym kazaniem  i b łogosław ieństw em  papieskiem  
konkluzję zrobiono

N a upam iętn ienie  700-lecia b łogosław ionego  
zgonu Ś. O. N. spraw iono lam pę w ieczną, pięknie 
w ykonaną, sp łacono częściow o datkam i Tercjarzy 
okolicznych, by przypom nieniem  była, jak  n ieustan ­
nie gorzeć w inny serca dzieci F ranciszkow ych ku 
W ięźniow i m iłości.

Za prace i trudy w szelkie Ojcom m isjonarzom  
i sędziszow skim  naszym  Ojcom tysiączne, serde­
czne „Bóg zapłać".

Ł ódź. O becny rok jubileuszow y św . F ranciszka 
z Asyżu d a ł dużo sposobności do ożyw ienia pracy 
w terc jarstw ie . U roczyste obchody, u rządzane w  ca­
łym św iecie katolickim  ku czci w ielk iego P a tr ja r-  
chy, w yw ołały  i u nas g łośny odźw ięk. Już w  czer­
w cu urządziliśm y za staran iem  ks. dyrek tora  'S.JKu- 
ra s ia  i sek re tarza  p. J. Tyfy u roczystą  akadem ję 
ku czci św . Franciszka, k tó rą  naw et J. E. nasz Ar- 
cypasterz  raczył zaszczycić sw oją  obecnością. D e­
klam acje m łodzieży o św . F ranciszku, śp iew y, od­
czyty, śliczne p rzedstaw ien ie  na tle życia patronki 
terc jarek  św . E lżbiety w zbudziły podniosły nastrój, 
tak, że licznie zebrani goście  w yszli z akadem ji 
z g łębokiem  zadow oleniem  i religijnem  zbudow a­
niem .

N a początku lipca zorganizow ał ks. dyrektor 
pielgrzym kę do K rakow a na ogólnopolski zjazd 
tercjarsk i. Z g ó rą  60 osób  w yjechało na  ten zjazd, 
w ynosząc z niego na całe życie n iezatarte  w raże-

S. M. M agdoniówna.

O m
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nie.  Z w ied z en ie  W ieliczki  i o d w ie d ze n ie  Matki  B o ­
skie j  C z ęs to c h o w sk ie j  s to k ro tn ie  n ag ro d z i ło  w s z e l ­
kie t rudy  podróży ,  a  uczes tn icy  jej do  d z iś  dn ia  
z m e s ła b n ą c e m  z a jęc iem  o p o w ia d a ją  o  w id z ia n y ch  
cudach .

P rz e d  g łó w n ą  u ro c zy s to ś c ią  św . F ra n c is zk a  
m ie l iśm y  w  n a szy m  k o śc ie le  n o w e n n ę  z k ró tk iem i 
k azan iam i.  W n ied z ie lę  10 g ru d n ia  1926 d o k o n a ł  
ks  d y re k to r  o tw a rc ia  czytelni te rc ja rsk ie j  w  lokalu  
przy  paraf ja lne j  kance la r j i ,  k tóry  ks.  p ra ła t  K ra ­
jew sk i  życz liw ie  d la  te rc ja rzy  o f ia row ał .  J e s t  to 
d la  n a s  cenna  p a m ią tk a  j u b i le u sz o w e g o  obchodu ,  
bo  b ę d z iem y  się  t a m  m ogli  g ro m a d z ić  w  g o d z i ­
nach  p o p o łu d n io w y ch  i k o rz y s tać  b ezp ła tn ie  z ró ­
żnych  c z a so p i sm  i k s iążek .

W ieczo rem  teg o  s a m e g o  d n ia  u rząd z iło  ko ło  d r a ­
m aty czn e  przy  T rze c im  Z ak o n ie  a k ad e m ję .  P ięk n e  
d e k la m a c je  m ło d y ch  czcicieli  św . F ran c iszk a ,  g o -  
rące ,  pe łne  t e rc ja r sk ie g o  ducha ,  p rz em ó w ien ie  p. S a -  
d o czy ń sk ieg o ,  p o p rzed z i ły  r zew n e  p rz ed s ta w ie n ie  
tak że  z życia  św . E lżbiety .  W  p ie rw sz e m  p rz ed ­
s ta w ien iu  w id z ie l iśm y ,  ja k  j ą  B ó g  w y w y ższy ł  
w ś ró d  oszcze rczy ch  d w o rz an ,  z am ien ia jąc  c u d o ­
w nie  w  jej  r ęk ach  ch leb  na  róże.  O b e cn ie  św .  E l­
ż b ie ta  była  p rz ed s ta w io n a ,  jak ,  w y p ę d z o n a  z zam k u  
tu ła  s ię  z dz iećm i w ś ró d  c iem nej nocy, aż  z n a j ­
duje  p rzy tu łek  w  k lasz to rze ,  g d z ie  żyje  m iło s ie r ­
dz iem  d la  b ied n y ch  i kończy  życie  w ś r ó d  ś p i e w ó w  
a n io łów .

Ż yczy ćb y  na leża ło ,  by  tak ie  o b c h o d y  i p rz e d ­
s ta w ie n ia  z życ ia  Ś w ię ty ch  jak n a jcz ęśc ie j  s ię  po-
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wtarzały, bo m ają  bezwątpienia  silny wpływ  uszla­
chetniający i pozostaw ia ją  na długo podniosłe 
wspomnienia.

J o r d a n ó w .  Zechce przyjąć nasz drogi przyja­
ciel i doradca, „D zwonek11 św. Franciszka, kores­
pondencję z górskiego zakątka od bardzo mizer­
nego zgrom adzenia  Trzeciego Zakonu św. Fran­
ciszka.

P ros im y gorąco, niechże ten dźwięczny „Dzwo­
n ek11 bodaj jednym tonem rozgłosi Braciom i Sio­
strom o naszych zamiarach, o gorących chęciach 
obudzenia życia w  Zgromadzeniu na wzór innych, 
o których z „D zw onka11 się dowiadujemy.

W naszem gronie duch franciszkański zasnął 
wśród nieprzyjaznych warunków. Bo i jakżeż? Je­
śli chodzi o słowo zachęty — głucha cisza, że ła ­
tw o zasnąć ; jeśli zaś o szykany, obelgi, szyder­
stwa, rzucanie kamieni — o, to w rzaw a p raw dzi­
w a i hałas , że chciałoby się zniknąć gdzieś, uciec 
daleko.

Mimo jednakże tych nieprzyjaznych^warunków, 
Zgromadzenie istnieje, a  w  kilku siostrach żyje 
duch praw dziw ie chrześcijański, ofiarny, wielki. 
Takim  duchem ożywiona przedewszystkiem siostra 
przełożona, p. Balbina Dańkowska. Za jej to ini­
c jatywą i staraniem, na pam iątkę  700-tetniego ju­
bileuszu św. Franciszka, sprawiło  Zgromadzenie 
nowy ołtarz do kościoła tutejszego. Ołtarz śliczny 
ze statuami św. Franciszka, św. Elżbiety i św. Ka-

I. Snaglewski
przełożony.

m i)
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tarzyny .  N a d  tab e rn a k u lu m  z aś  o b ra z  Matki  B o ­
skie j  B olesnej ,  ko p ja  c u d o w n e g o  o b razu  u 0 0 .  F ra n ­
c is z k a n ó w  w  K rak o w ie .  Koszta ,  ja k  na  u b o g ie  
Z g ro m ad zen ie ,  o lb rzy m ie ,  a le  m a  ono  n ieo g ra n i ­
czonej u fność  w  p o m o c  Matki  Bożej,  że o ł ta rz  w y ­
kończony  będzie ,  że  fun d u sz  na  to  dz ie ło  s ię  zn a j ­
dzie . Kilka s ió s t r  z łożyło  w ię k sz e  ofiary,  j a k k o l ­
w ie k  s a m e  nie b o g a te ,  t ro ch ę  u zb ie ran o  ze s k ła ­
dek,  a le  je s z c z e  dużo, dużo  p o t rzeb a .  S io s t ra  P rz e ­
łożona  p o św ię c a  dz ie łu  o ł ta rza  w szy s tk o ,  znosi  

j p rz e ś l a d o w a n ia  n a w e t  od  tak ich  o sób ,  k tó re  sp ra -  
I  w ę  tę pop rzeć  w inne ,  a le  tak  jej t rudno ,  ta k  b a r ­

dzo  t ru d n o  o p o t rze b n e  fundusze.  A M a tu ch n a  B o ża  
płacze,  c iąg le  płacze .  Czy  bo le je  n a d  tymi,  k tórzy  
g a r ś c ia m i  w y rz u ca ją  p ien ią d ze  na  zbytki,  a  d la  
Niej,  d la  Królowej,  o  g ro sz  d o p ro s ić  s ię  nie m ożn a?

B rac ia  i S ios t ry !  Czy nie z ech c ie l ib y śc ie  jaką  
d ro b n ą  o f ia rką  s p r a w ić  ra d o ść  Bożej  M atuchnie,  
p rzed  k tó rą  z a w s z e  o d p ra w ia n e  b ę d ą  m o d l i tw y  za 
fu n d a to ró w  o łta rza ,  a  fu n d a to rem  k ażd y  o f ia ro d a ­
w c a?  Już tę  of iarę  M a teń k a  B oża  ho jn ie  nagrodzi ,  
boć  K ró lo w ą  jes t ,  a  chę tn ie  k a ż d ą  d r o b n o s tk ę  d la  
Jej Im ien ia  u czy n io n ą  n a g rad z a .

N. N.
w  J o r d a n o w i e  M a ło p o l s k a .

m
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GŁOS ŚW. ANTONIEGO
Sam bor. Dotrzymując obietnicy składam ser­

deczne podziękowanie Matce Najśw.,  św. Antonie­
mu i św. Tereni za otrzymane łaski, za  kilkakro­
tne wysłuchanie próśb i polecam siebie i moich 
najbliższych Ich dalszej opiece.

P oniec. Zeszłego roku znajdowaliśm y się 
w strasznem położeniu i we wielkiem zmartwieniu 
przez cały rok, tak, że m usieliśm y tę sp raw ę przed 
sąd oddać, bo innego wyjścia nie było i polecili­
śm y zarazem tę spraw ę N ajsłodszemu Sercu Jezu­
sowemu, za przyczyną Najświętszej Panny Niepo­
kalanej,  św. Józefa i św. Antoniego, na których 
cześć odpraw ial iśm y nowenny, przyrzekając, że, je­
żeli nas Boskie Serce Jezusa wysłucha, ogłosimy 
w  „Dzwonku", oraz obiecując złożyć ofiarę na 
mszę św. dziękczynną i ofiarę św. Antoniemu. 
I nie zaw iedliśm y się, bo oto Serce Boże nas nie­
godnych w ysłuchało i pocieszyło, i tak pokiero­
wało tą  sprawą, jakeśm y o to prosili. Za to niech 
będą  dzięki i cześć i chw ała  N asłodszem u Sercu 
Jezusowemu. Również niech będą  dzięki, cześć 
i chw ała  Matuchnie jego Najświętszej i Niepokala­
nej, św. Józefowi i św. Antoniemu. Ofiarę obiecaną 
jużeśmy złożyli i mszę św. dziękczynną też kaza­
liśmy odprawić.

Jadwiga Dyduszyńska 
s io s t ra  T rzec iego  Zakonu.

m
N. N.

Sios t ra  Trzec iego  Zakonu.m
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Chmielnik. Od roku miałam na szyi gruczoł,

którego żadnem lekarstwem nie mogłam zgubić. 
Udałam się z gorącą prośbą do św. Antoniego, 
przyrzekając, że, jeżeli mnie uleczy, to ogłoszę 
w „Dzwonku". Więc zostałam wysłuchana, a wy­
wiązując się z przyrzeczenia, składam z głębi du­
szy gorące podziękowauie za cudowne uleczenie 
św. Antoniemu i skromną ofiarę 2 zł na chleb 
św. Antoniego.

St. Włosińska 
P rze ło żo n a  T rze c ie g o  Z ak o n u .

stsas

NA RADĘ GŁÓWNĄ
złożyły w dalszym ciągu składkę październikową 
następujące Zgromadzenia Trzeciego Zakonu:

Zgrom. Braci przy Bazylice franciszk. w Kra­
kowie zl 10' ; Zgrom. Sióstr przy Bazylice frane 
ciszk. w Krakowie zł 20'—; Zgrom, przy kościel- 
0 0 . Reformatów w Krakowie zł 60—; Zgrom, 
przy kościele 00 . Bernardynów w Krakowie zł 20'—; 
Zgrom, przy kościele OO. Bernardynów we Lwo­
wie zł 50'—; Zgrom, w Komarnie zł 30 —; Zgrom, 
w Sosnowcu (Szym. Motoszyński) zł 34 —; Zgrom, 
w Kargowie zł 15.— ; Zgrom, w Tarnowie zł IT85; 
Zgrom, w Sękowej (Apolonja Gutter) zł 6 ' - ;  Zgrom! 
w Zawierciu zł 10'—; Zgrom, w Skotnikach zł 5'20; 
Zgrom, w Czchowie (ks. Ludwik Pędracki) żł 8 50.

sssas



R zeszów . Trzeci Zakon, jakoteż Sodalicja Pań 
j w  Rzeszowie bolesną  poniosły stratę, gdy po kró­

tkiej chorobie dnia 12 marca br. powołał Pan do 
swej chwały śp. Celinę Ludwikę Kijasową. Była 
to jedna z najgorętszych czcicielek Marji i najgor­
liwszych córek św. Franciszka, dla tego też szczerze 
możemy powiedzieć: zaszło dla nas, sióstr i braci,

I to słońce cnót i jaknajlepszego przykładu.
Miłość Boga i miłość bliźniego — to p ierwsze 

i przykazanie Chrystusowe, było ośrodkiem życia 
i trudów Zmarłej. Otoczona kochającą ją rodziną 
była dla  niej niezastąpioną kierowniczką i podporą  
w życiu. Gorące jej serce, w  macierzyńskiej tro­
skliwości niewyczerpane, obejm owało  przede- 
wszystkiem męża i synów, nie brakło mu jednak 
nigdy ciepła i pobrych chęci dla przyjaciół, zna­
jomych, ubogich, a szczególnie tych ostatnich, 
z których stworzyła sobie jakby drugą rodzinę, by 
im nieść pomoc materjalną. K ażdą biedę i nędzę 
ludzką praw dziw ie macierzyńskiem sercem odczuć 
potrafiła i jak m ogła sp ieszyła  z pomocą, s łowem 
pociechy w lew ając  w duszę bliźnich tę pogodę 
ducha, jaka  jej zaw sze  towarzyszyła. Wierna zło­
żonym przyrzeczeniom, gorliwie pełniła  obowiązki 
sodaliski jak  i tercjarki.  Nie ominęła sposobności,[Ęg-------------- ----------------------------



by nie uczcić Najśw. Matkę i św. Franciszka ko- 
niunją św. w ich święta, lub nie brać udziału 
w  wspólnych nabożeństwach ku Ich czci odpra­
wianych, Ś. p. Celina obok cnót i zalet ducha po­
ciągała  ujmującetn, uprzejmem zaw sze obejściem 
i budow ała  w szystkich niezwykłą delikatnością, 
prostotą i skromnością.

Goszcząc Chrystusa w sw em  sercu codziennie, 
sta ra ła  się przejść przez życ.e, jako służebnica 
Pańska, o której powiedzieć można słowami św. 
Paw ła: „Chociaż żyła — Panu żyła, dlatego też 
chociaż umarła — Panu umarła*1. Cześć Jej pamięci!

Przew orsk: s. Anna Klara Bosak.
Szark iszk i;  s. Emilja Anna Walentynowicz.
Jabłonków  (Śląsk): s. Anna Legierska, s. Marja 

Martynek.
M osty k. Jabłonkowa: s. Ewa Kłus, s. Ewa 

Szalony, s. Zuzanna Brazda, s. Ewa Zwrotek, 
s. Anna Szatkowska, s. Elżbieta Łysek, s. Marja 
Szatkowska, s. Marja Foks, br. Ignacy Siekierka.

B iskupice: br. Jan Okoński.
M oraw ica: s. Marjanna Duszykówna.
M ników: s. Marjanna Marchewkówna.
C holerzyn: s. Marjanna Bialikowa.
G rudziądz: s. Rozalja Diickert.
R zęsna P olsk a: br. Michał Rudy.
Szam otu ły  P ozn .: s. Marjana Franciszka Bo- 

nek, s. Marjanna Barbara  Dera.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej.

Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus. 
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